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Do rąk Czytelników oddajemy drugi tegoroczny numer pisma. Jeszcze nie wysty­

gło w nas ciepło , które wnoszą radosne święta Bożego Narodzenia, jeszcze -żyją w pamię­

ci obrazki rozświetlonych świątecznymi motywami ulic. Liczne bale dały nam szal).se 

radosnych uniesień i chwile oderwania od znojnej codzienności. To wszystko pozytyw­

nie nastraja, budzi i wyzwala uczucia. Stąd w dzisiejszym numerze będzie przewijać się 

motyw uczuć, z nadzieją, że pomoże nam wynieść te lepsze wartości tkwiące w każdym 

z nas, poprawić stosunki międzyludzkie, które mają tak silny wpływ na wszystko, co wokół 
nas się dzieje. A że mistrzami wyrażania uczuć sąpoeci, przedstawimy kolejne próby poetyc­

kich wypowiedzi naszych pracowników. 

Niech dźwięki serenady Glenna Mil-

lera "Moonlight Serenade" z okładki będą 

zwiastunem czystych tonów w naszej , nie za­

wsze bez fałszu "dźwięcznej", codzienności. 

Wszystkim Paniom, z okazji Ich święta, 
kwiaty z łąk spełnionych marzeń przesyła 

JM Rektor i Redakcja 
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W dniu 20 lutego rozpoczęła się w na­
szej Uczelni narada rektorów i prorektorów 
ds. studenckich i nauczania wszystkich pol­
skich szkół pedagogicznych, poświęcona 
problemom kształcenia nauczycieli. W na­
radzie wziął udział Wiceminister Edukacji 
Narodowej prof. dr hab. Jerzy Zdrada i Dy­
rektor Departamentu Szkolnictwa Wyższe­

go dr Józef Lepiech. 

Informacje na temat tego ważnego dla 

środowiska wyższych szkół pedagogicznych 
spotkania przekażemy w kolejnym numerze. 

,.. 

Grudniowe posiedzenie Senatu, z uwagi nazwo­
łaną przez nowe kierownictwo resortu edukacji 
narndowej na I 7 grudnia 1997 roku naradę rektorów, 
zostało przełoźone na 7 stycznia 1998 roku. Podsta­
wowym punktem porządku obrad była baza lokalo­
wa WSP - stan, potrzeby, możliwości (w numerze 
6/1997 naszego pisma przedstawiliśmy stan bazy 
lokalowej). Senatorowie zapoznal i się z obszernym 
i wnikliwie przygotowanym przez Dyrektora Admi­
nistracyjnego mgra Aleksandra Gogulskiego materia­
łem, przedstawiającym: 

wskaźniki analityczne (prezentujemy je Czyte lni­
kom poniżej), 
informacje nt. kontynuowanej inwestycji pn. "Bu­
dowa Instytutu Fizyki WSP w Częstochowie" oraz 
planowanej - pn. "Magazyn książek Biblioteki 
Głównej (dokumentacja projektowa winna być za­
koóczona w bieżącym roku), 

Fot. J. Piwowarski 

zestawienie kosztów dzierżawy obiektów dydak­
tycznych i dochodów z tytułu wynajmu po­
wierzchni w budynkach dydaktycznych i DS 
"Skrzat" (bufety, kioski, punkty ksero, księgarnia, 
automaty etc.), 
szczegółowe informacje nt. pozostałych obiektów 
(Dom Pracy Twórczej "Kłos" w Zakopanem, 
budynek mieszka111y przy ul. Gombrowicza 1, 
budynek Warsztatu Technicznego przy ul. Wor­
cella I, wiaty magazynowe przy ul. Armii Krajo­
wej 13/15), 
anal iza remontów (zestawienie dokonanych w la­
tach 1996-1997 remontów i ich kosztów, zesta­
wienie nie~będnych remontów i szacunek ko­
sztów) . 

Wymieniony wyżej materiał stanowi załącznik 
do protokołu z posiedzenia Senatu i jest do wglądu 

w Rektoracie. 
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Wskaźniki analityczne 

I. Pow. użytk . ogółem w m2 

w tym: dydakt.-naukowa 

2. Liczba miejsc w salach dydakty­
cznych ogółem 

3. Liczba studentów studiów dziennych 
wg. stanu na 20. l l.l 997r. 

4. Ilość m2 pow. użytk. ogółem 
na 1 studenta studiów dziennych 

5. Ilość 1112 pow. użytk. pomieszczeń 
naukowo-dydaktycznych na 1 stu­
denta studiów dziennych 

6. Ilość studentów studiów dziennych 
na I miejsce w salach dydaktycznych 
ogółem 

7. Ilo ść miejsc w salach dydaktycznych 
ogółem na 1 studenta studiów dziennych 

8. % udział Wydziału w pow. użytkowej 
wszystkich Wydziałów 

9. % udział Wydziału w liczbie studentów 
studiów dziennych ogółem 

WWA 

1826.0 
1638.5 

231 

331 

5,52 

4,95 

1,43 

0,70 

14,88 

9,48 

Również obszerny materiał przedstawiła Senato­
rom dr Grażyna Pietruszewska-Kobiela, Przewodni­
cząca Komisji ds . bazy dydaktyczno-naukowej i tech­
niczno-admini stracyjnej. Ze względu na lo, że hierar­
chia wniosków do dyskusji , wniosków szczegóło­
wych i propozycji doraźnych rozwiązań jest bardzo 
różna, a materiał obszerny, nie będziemy go tu cyto­
wać. Zacytujmy jedynie pierwszy wniosek : "Per­
spektywiczny rozwój Uczelni w zakresie bazy lo­
kalowej musi odbywać się w ten sposób, by wes­
przeć dążenie do utworzenia Uniwersytetu". 

Senat Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Często­

cho wie podjął w głosowaniu jawnym przy 3 głosach 
wstrzymujących s ię uchwałę w sprawie przyjęcia 
Regulaminu stosowania ustawy o zamówieniach pu­
blicznych w Wyższej Szkol e Pedagogicznej w Czę­

stochowie . 

Mgr Aleksander Gogul ski , DyrektorAdmini slra­
cyjny WSP, zreferował wniosek w sprawie przyję­
cia przez Senat "Zasad podziału środków przeznaczo­
nych na działalność dydaktyczną w Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w Częstochowie" . Mgr Magdalena 
Sztolcman, Kwestor WSP, przedstawiła anali zy za 
okres ostatnich czterech lat: 

ud z iał poszczególn ych ko sztów w kosz tach 
ogółem ; 

udział poszczególnych przychodów w przycho-

WFH WP WMP WSP 
Wydziały ogółem 

1520.8 2434.7 6486.7 12268.2 
987.5 1693 .2 4508 .5 8827.7 

741 1342 707 3021 

I 138 1190 832 3491 

1,34 2,05 7,80 3,52 

0,87 1,42 5,42 2,53 

1,54 0,89 1,18 1,16 

0,65 1,28 0,79 0,87 

12,40 19,85 52,87 100,00 

32,60 34,08 23 ,83 100,0 

dach ogółem; 

koszty rzeczowe na poszczególnych Wydziałach; 
przychody z tytułu opłat za studia na poszczegól­
nych Wydziałach. 

Adj. Leszek Wieluński , Przewodniczący Senac­
kiej Komisji ds. budżetu i finansów przedstawił 
Senatowi stanowisko Komisji i alternatywnie dwa 
projekty podziału dochodów Uczelni. 

Po dyskusji Senat podjął uchwałę w sprawie przy­
jęcia "Zasad podziału środków przeznaczonych na 
działalnosć dydaktyczną w Wyższej Szkole Pedago­
gicznej w Częstochowie" , ktore obowiązywać będą 
w roku budżetowym 1998. 

Członkowie Senatu przyjęli jednomyślnie uchwa­
łę o sfinansowaniu z dochodów pozabudżetowych 
Uczelni różnicy między wykonaniem osobowego 
runduszu płac a określonym przez MEN limitem, 
przewidzianym na rok bieżący. 

Senatorowie przyjęli uchwałę w sprawie propo­
nowanych zmian w strukturze Instytutu Plastyki 
i Instytutu Fi lologii Po lskiej. 
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Prorektor ds. Nauczania i Spraw Studenckich 
dr Grażyna Pietruszewska-Kobiela poinformowała 
członków Senatu o wprowadzeniu niezbędnych 
korekt do przyjętych 26.11 .1997 r. zasad rekrutacji 
na studia w WSP Częstochowa, zgodnie z sugestia­
mi MEN. 

Prorektor ds. Nauczania i Spraw Studenckich 
dr Grażyna Pietruszewska-Kobiela zapoznała zebra­
nych z treś cią odpowiedzi na interpelację złożoną 

przez prof. dra hab. Zygmunta Bąka, dotyczącą spo­
sobu realizacji godzin na studiach zaocznych przez 
pracowników W SP, którzy pobieraj ą stypendia nau­
kowe bądź otrzymali urlopy naukowe. 

W dniu 28 stycznia 1998 roku odbyło się kolejne posiedzenie Senatu Wyższej Szkoły Pedagogicznej . 
Szczegółowy raport z tego posiedzenia przekażemy w kolejnym numerze, dzi ś zaprezentujemy stanowisko 
Senatu w jednej bardzo ważnej dla nas wszystkich kwestii. Podobnie jak Władze świeckie i kośc ielne , wie­
le znaczących gremiów naszego miasta, społeczność akademicka naszej Uczelni, w imieniu której wypo­
wiedział się Senat, apeluje o zachowanie naszego województwa na mapie administracyjnej Polski. 

;S'enat JJ~vtsztti ;'izko(v Pedu.gogicu1ej 111 Częstodufw.ie popiera 
w·szellde dziulunia mające na celu Z#Cltmwuifo w nm1.-~wn podziale 
administn1cyjuy.m .lfruju woje>Yódz.twa częstoclto,vskiego:; 

posiadąfacego bogate tradycje historyc-::,1u1., ndig f.jn e, kulturowe i 
ekonomiczne; będącego rów1tież silnie rozw(ia}ą(vm się o..frodkiem 

I, I • 1, · ' • I . 1·•· . a mcemtc ,un - z1nu•rz1y t( ty1n , o uhvorzenut )1uwersytetu .. 
Popiera Apel skierawany d-o nąjwyżs::.ych wludz. naszego patishva, 
podpisany w dniu 19 stycznia 1998 roku przez przedstawicieli 
.znaczących ~frodowisk C;,ęstocltmvy i regionu! H-' (v1n .Rt ktora naszej 
flc7elt1 i w w \'f11'tlU4e utr"' 11fll(U1i a. fVolf'}VÓd"(W((. c ""''SIOclto tvskie0 o _ ... • .+, • . . • .·. · · , '· . • · -· · -°'i>.,_r- · ·. ·· • " ' • .J .. · . ' A.t '• · • • • "'-•·'t,;•> .. ' '· ·· .. ' " ' · .. ",i'!, '" "" 

~?f :1~;-:;:;~~~ 
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Z dniem l stycznia 1998 roku mianowany 
zos tał na stanowisko profesora zwyczajnego 
w Instytucie Muzyki prof. Karol Z. Kalemba. 

Czytelnikom, którzy nie znają dokona11 
Pana Profesora przybli żmy Jego postać, prezen­
tując fragmenty wniosku o mianowanie na sta­
nowi sko profesora zwyczajnego i recenzj i do­
robku. 

Prof Karol Z. Kalemba j est absolwentem 
Pmistwowej Wyższej Szkoły Muzycznej (obecnie , 
Akademia Muzyczna im. K.Szyma-nmvskiego). 
Dyplom uzyskał w 196 ! roku. Wcześnie rozpo­
czął działalność pedagogiczną. Od roku i 968 
zatrudniony został w Pmistwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej w Katowicach. Prowadzi! tam 
sekcję muzyki rozrywkowej, przekształconą w I 97 J 
roku w samodzielny Wydział Muzyki Roz,ywkowej. 
Przez i 2 lat sprawował funkcję dziekana tego W:v­
działu oraz kierownika Kated,-y Jazzu i Muzyki Roz­
rywkowej. 

W latach 1960-1969 współpracował z Pa1ist1vo­
wą Filharmonią Śląską jako pianista-solista. 
Od 1.10.1993 r. podjął pracę w Wyższej Szkole Pe­
dagogicznej w Częstochowie na 11 etacie. Od paź­
dziernika 1997 roku/est pracownikiem zatrudnionvm 
w WSP na I etacie. Obecnie pe/ni jimkcję dziekana 
Wydziału Wychowania Artystycznego. 

Uchwalą z dnia 13 s tycznia 1983 roku Rada Pw1-
s1wa nada la prof Kalembie tytu ł naukowy profesora 
nadzwyczajnego sztuki muzycznej. 

Boga(v dorobek kompozvtorski prof K.Z. Kalem­
by liczy ponad 300 utworów, w tym także dzieła .sym­
foniczne. Do najważniejszvch kompozvcji należą: 
Fantazja na for tepian i orkiestrę s·myczko , vą, hmfę 

8 stycznia 1998 roku odbyło s i ę uroczyste 
posiedzenie Rady Instytutu Fi lozoJi czno-Hi sLo­
ryczn ego z ud z iał e m za pro szo nyc h gości. 
Okazją ku temu był podwójny jubil eusz ks . pror. 
dra hab. Jana Zwi ązka . Z okazji 60-lecia urodzi n 
i 35- lec ia kapła 11 stwa spotka li s i ę współpracow­

nicy z Wydział u, a także innych ośrodków Pol­
ski i naszego miasta, by dzi elić radość z Jubi la­
tem i być świadkami scen przedsta wionyc h na 
fotograliach. Dzi ęk i uprzejmości pro[ Aleksan­
dra Żakow i cza z lnstyLutu Plastyki , który ze­
c h c i a ł osobiście u trwa li ć obiektywem ten waż­

ny jubileusz, prezentujemy sceny ze spotkania. 

i perku,<;ję, "Sk,-yte marzenia", "Reminiscencje". 
Prof Kalemba.Jest też autorem muzyki do kilkufil­
mów. Prowadzi także koncerty symfoniczne z Pań­
st11 ·ową Filharmonią w Częstochowie. Jego utwory 
cechuje profesjonalny warsztat twórczy i autentycz­
ność wyrazu artystycznego .. 

Prof Karol Z. Kalemba recenzował wiele prze­
wodów 1 stopnia, przewodniczy licznym konkursom 
i przeglądom zespołów muzycznych, a także prowa­
dzi zajęcia 111arsztc11owe dotyczące aranżacji i wyko­
nawstwa z utalentowaną młodzieżą. 

Główne atuty pedagogiczne prof Kalemby to 
szeroka wiedza muzyczna oraz umiejętność jej suge­
stv,vnego przekazu. 

Za swą dzialalnofr pedagogiczną i artystyczną 
został odznaczony nagrodami Ministra Kultury 
i Sztuki. Posiada Zloty Krzyż Zasługi oraz Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia Polski. Jego osiągnię­
cia artystyczne i dydaktyczne zyskały Mu powszech­
ne uznanie w środowisku muzycznym kraju. 
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JM Rektor prof. dr hab. R. Szwed odczytał list gratula­
cyjny. Mowę l audacyjną wygłosił prof. dr hab. A. J. Za­
krzewski . Dyrektor Instytutu prof. dr hab. J. Walczak wrę­
czył Jub ilatowi księgę "In honorem" oprawną w cielęcą 
skórę. 

Wręczona Jub il atowi księga jest pracą zbiorową pod 
redakcją prof. dra hab. A.J. Zakrzewsk iego, a jej tytuł 

brzmi: Zeszyty Historvczne !V In honorem J. Związek. 
Wypowi edziało się w niej 32 autorów. Na wstępie ulrwa-

~ Re kto - wvższeJ szKolv 

•----_-·-_·-_-_-____ --~r __ P_ E_D_A_G_ D_ G_ I _C_Z_ N_E_J 

Wielce Szanowny 
Ksiądz prof. dr hab. Jan Związek 

Z okazji podniosłego Jubileuszu 60-lecia Urodzin i 35-/ecia 
kap/misrwa pragnę złożyć z głębi serca płynące życzenia dobrego 
zdrowia, wy1nvałości w realizacji wszelkich planów i zamierze1i. a 1akże 
wielu dalszych, znaczących osiągnięć: w działalności dydaktycznej, 
naukowej i w pracy twórczej. 

Z podziwem odnoszę się do wielkich dokonań życiowych Księdza 
Profesora, zarówno na polu działalności duszpasterskiej - m.in. jako 
Kapelana Ojca Ś,.,1iętego, jak i wobec wybitnych sukcesów naukowych -
jako profesora Historii Kościołll no Wydziale Filologiczno-His10ryczny111 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częsrochowie . Kierowniku K11ted1 :1• 
Najnowszej Historii Kościoła Papieskiej Aklldemii Teologiczn~f 
w Krakowie, profesora His!Orii Kościołll w Seminarium Duchownym 
i instytucie Teologicznym w Częstochowie; Rektora Częstochowskiego 
Seminarium Duchownego w latach 1985 - 1991. członka Komisji 
His!Orycznej PAN - Oddział w Katowicach, TN KUL i Cz'fN: Autora 
wielu cenionych publikacji naukowych. 

Środowisko akademickie naszej Uczelni )es/ zaszczycone 
możliwością wópólpracy z tak niezwykłą Osobowością ŚH'iara nauki. 
11,ybi1ny111 znmvcą dziejów Kościoła i życia społecznego. 

łono list gratulacyjny JM Rektora do Ju­
bilata, z którego treści można poznać część 
dokonai'i .Jubilata. W kolejnej wypowiedzi 
Redaktor łomu proL dr hab. A . .!. Zakrzew­
ski zaprezentował w artykule "Ksiądz Pro­
!'esor dr hab. Jan Związek - historyk 
Kościoła i Ziemi Częstochowskiej " rys 
biograficzny i główne wątki działal ności 

naukowo-badawczej Księdza Profesora. 
Warto s ięgnąć po to źródło i zapoznać się 
z bogactwem dokonań ks. prof dr. hab. 
J. Związka. Przede wszys tkim zaś za­
szczytem jest dzielić naszą ucze lnianą 
codzienność z Dostojnym Jubilatem. 

Redakcja dołącza s ię do życze11 i gratula­
cj i JM Rektora. 



W 1997 roku przeprowadzono badania empirycz­
ne na populacji 220 studentów kierunku pedagogicz­
nego i nauczycielskiego studiów zaocznych na naszej 
uczelni, których celem było uzyskanie odpowiedzi na 
postawione pytanie badawcze:jakie kategorie obra­
zu siebie są dominującymi u badanej młodzieży? 
Uzyskane wyniki pozwoliły na wyprowadzenie na­
stępujących wniosków: 

1. Badaną młodzież można było podzielić na 
dwie podgrupy, w pierwszej znajdują się osoby, które 
charakteryzuje negatywne wartościowanie siebie, 
przejawiające się w braku akceptacji siebie (aż 44,0 %). 
Młodzież ujawnia niepokój , dewaloryzuje swoją po­
stać, ukrywa się w grupie, którą spostrzega jako tłum 
ludzi. Wyodrębniona grupa badanej młodzieży po­
mniejszając swoją wartość, dewaloryzuje postać 
nauczyciela, spostrzegając go jako osobę daleką, bez 
możliwości nawiązania kontaktu. Z punktu widzenia 
psychologii, spostrzeganie nauczyciela jako osoby 
nieprzyjaznej, odwróconej, stanowić może pewną for­
mę redukcji lęku u badanych osób, który blokując 
możliwość ekspresji przeżyć, utrudnia komunikację. 

2. Druga wyodrębniona podgrupa, to osoby po­
zytywnie wartościujące siebie, waloryzują swoją 
postać, dostrzegając samego siebie w grupie. Wy­
szczególniona podgrupa nadaje szczególne znacze­
nie relacjom oraz komunikacji z innymi, wyrażając 
w ten sposób swoje bycie z innymi.,Będąc przekona­
nymi, nie jest możliwe przebywanie w grupie bez 
wzajemnego porozumiewania się i dostrzegania dru­
giego człowieka. Badani wartościujący siebie, walo­
ryzują postać nauczyciela, przedstawiając go w ma­
łej odległości od siebie, jako przyjazną osobę, co 
oznacza lepszą relację z nim, zabarwioną pozytyw­
nymi emocjami. Nauczyciel spostrzegany jest przez 
tę podgrupę jako osoba, której można zaufać. W ten 
sposób postrzega siebie 27,2% badanych osób. 
Oczywiście, przeprowadzone badania pozwoliły tak­
że na sformułowanie innych wniosków, ale nie będą 
one punktem zainteresowania niniejszych rozważań. 
Można zastanawiać się nad przyczynami występują­
cego zjawiska, jakkolwiek wydaje się, iż bardziej 
przydatnym będzie zastanowić się nad formą pracy 
z osobami negatywnie wartościującymi, aby przynaj ­
mniej próbować zmienić spostrzeganie siebie w śro­
dowisku szkoły wyższej. Wydaje się, że przede wszy­
stkim należy zadbać o jakość relacji z tymi ludźmi, 
w których akcentuje się głównie aspekt hwnanistycz­
ny. W podręcznikach psychologicznych ujmuje się 

je jako uznawanie człowieka i jego spraw za nadrzęd­
ne w stosunku do innych. To przekształcenie procesu 
nauczania w taki sposób, by zaspokajał on wszech­
stronnie potrzeby człowieka i służy/ rozwojowi jego 
osobowości. Owo odniesienie wobec drugiego, na­
cechowane jest troską o niego, w której nie może za­
braknąć miejsca na zaspokajanie podstawowych po­
trzeb psychicznych, pośród których do najważniej­
szych należy: 

1. potrzeba bezpieczeństwa - oczekując od środo­
wiska stworzenia możliwości zaspokojenia potrzeb 
pewności i opieki, wchodzenia w interakcje bez za­
grożenia dla poczucia własnej wartości i godności. 

Wiąże się to z poszukiwaniem sytuacji i osób nie 
budzących lęku i zagrożenia; 
2. potrzeba akceptacji - jest to istotne zadanie sto­
jące nie tylko przed samym nauczycielem. Akcepta­
cja oznacza uznawanie takimi, jakimi są naprawdę, 
dostrzegając ich mocne i słabe strony stanowiąc waż­
ny czynnik w pielęgnowaniu stosunków, które po­
zwalają drugiemu człowiekowi rosnąć, rozwijać 
się, przeprowadzać konstruktywne zmiany, stawać się 
bardziej twórczym. Następstwem akceptacji jest we­
wnętrzne poczucie przyjęcia takim, jakim się jest. 
Młodzież odruchowo potrzebuje akceptującego kon­
taktu z innymi, intuicyjnie wyczuwając nastawienie 
wobec siebie, przyjmując wypowiedziane słowa,jak 
i komunikaty bezsłowne (gesty, postawę ciała, mimi­
kę twarzy). Ma potrzebę bycia dostrzeżonym, zysku­
jąc tym samym swoją tożsamość. Nie otrzymując ak­
ceptacji czuje się opuszczona i zagubiona a to może 
mieć dwojaki wpływ na jednostkę, a przede wszyst­
kim może obniżać poczucie wartości,jak również po­
wodować zniechęcenie do podejmowanych wysił­
ków. 
Oczywiście częściej poszukuje go pośród swoich 
rówieśników czy osób z najbliższego kręgu, niemniej 
jednak wydaje się, iż akceptacja ze strony nauczyciela 
jest bardzo istotna. Ważnym aspektem życia na uczel­
ni są jej instytucje życia społecznego. Jedną z nich 
jest samorząd, pozwalający na kształtowanie się 
w umyśle człowieka obrazu instytucji społecznych , 

zaufania do innych, pobudzający do indywidualnej 
aktywności lub ją hamujący. Pozwala on na współ­
tworzenie klimatu środowiska uczelni; 

3. potrzeba szacunku i uznania, jak również powa­
żania i aprobaty. Wyrażanie szacunku wobec innych 
to nade wszystko pomaganie im w procesie Stawa­
nia się . Uznanie dla poczynań i dla dokonań, to spo-
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.sób w jaki dowartościowujemy osobę, jak również 
użyczanie swojej uwagi tym, którzy jej potrzebują. 
Jest to poszanowanie prawa do własnej odrębności 
i niepowtarzalności. Młodzież pragnie, by dobrze 
o niej mówiono, by oceniano jej pracę, osiągnięcia, zaś 
czuje się zagrożona, gdy spotyka się z lekceważeniem 
swojej osoby, obniżaniem własnych osiągnięć; 

4. potrzeba przynależności, jak i potrzeba wspól­
noty i koleżeństwa. To przynależność do studenckiej 
grupy ćwiczeniowej czy seminaryjnej , która daje 
możliwość identyfikacji z nią, przejmowania opinii, 
rozładowania napięć. Młodzi chcą przynależeć do 
wykładowcy czy do wybranego promotora pracy 
magisterskiej. Dla wielu osób jest to okres rozluźnie­
nia silnego związku z rodziną, a w perspektywie za­
łożenia własnej rodziny. Lukę pomiędzy tymi dwo­
ma okresami przynależności wypełniają związki ze 
środowiskiem studenckim. Na gruncie tych kontak­
tów rodzą się nowe przyjaźnie i uczucia; 
5. potrzeba poznania - wydaje się być jedną z istot- • 
niej szych potrzeb młodego człowieka i celowo umie­
szczono ją w takiej kolejności. Zaspokojenie wymie­
nionych wcześniej , czterech podstawowych potrzeb 
psychicznych, uzależnia się od czynników zewnętrz­
nych. Stąd potrzeba poznania warunkowana jest 
wypełnieniem wcześniejszych i wydaje się być wyż­
szą od potrzeby bezpieczeństwa, co oznacza, że po­
trzeba czucia s i ę bezpiecznym, pewnym, wolnym od 
strachu jest silniejsza od ciekawości. To co niezna­
ne, tajemnicze i nieoczekiwane wydaje się dla czło­
wieka groźne. Żeby to wszystko stało się czymś zna­
nym, przewidywanym, sprawdzalnym to znaczy nie-

ZWIASTUN KONFERENCJI 

strasznym i nieszkodliwym, trzeba to poznać i zro­
zumieć . Tak więc wiedza spełnia funkcję wzrastania, 
a także reduktora niepokoju. 

Uczucia towarzyszące przy odkrywaniu to nie­
jednokrotnie uczucia iluminacji i radości, które po­
jawiająsię w sytuacji, gdy osoba po raz pierwszy zro­
zumiała na przykład strukturę symfonii. W tych przy­
padkach doznaje się uczucia, że jest się bystrzejszym, 
zdolniejszym, łatwiej pojmującym. Są to doznania, 
które zdarzają się dość często w edukacji. 

Wzajemne zaspokajanie potrzeb wyzwala u mło­
dzieży zadowolenie, motywację w kierunku współ­
działania, chęć utrzymywania relacji, wywołując 
pozytywnąpostawę wobec partnera. Prowadząc tym 
samym do humanistycznych, jakościowo lepszych 
relacji z innymi. 

Tak jak wszystkie drzewa wymagają od swego 
środowiska słońca, wody i pokarmu, tak samo wszy­
scy ludzie potrzebują poczucia bezpieczeństwa, ak­
ceptacji i uznania od swego otoczenia. Jednak w obu 
przypadkach od tego właś,nie momentu może się za­
cząć faktyczny rozwóJ indywidualności, gdyż po za­
spokojeniu tych podstawowych gatunkowych potrzeb 
każde drzewo i każda osoba rozwija się dalej według 
własnego niepowtarzalnego stylu, posługując się tymi 
potrzebami dla swych celów. W nader znaczącym 
sensie rozwój staje się wtedy bardziej zdeterminowa­
ny Qd wewnątrz niż z zewnątrz (A. Maslow, W stro­
nę psychologii istnienia, Warszawa 1986, s. 39). 

dr Elżbieta Napora 

Instytut Filologii Obcych organizuje w tym roku aż 3 konferencje z udziałem zagranicznych uczestni-
ków: 

I Debaty Przekładoznawcze - traduktologia a dydaktyka translatoryczna (11 maja); 
Doświadczenia moralne i filozofia człowieka ( 19 maja); 
Znaczenie wrocławskiego ośrodka dla kultury polskiej, niemieckiej i czeskiej na przełomie XVI/XVII 
wieku (22-24 października) . 

Mgr Mariusz Szyma ze Studium Praktycznej 
Nauki Języków Obcych przebywał w dniach 
12-17.01.1998 r. w Bad Marienberg. Podstawą dele­
gacji było zaproszenie do wzięcia udziału w semi­
narium "Europaische Union aus der Sicht junger 
Menschen". Nasz młody germanista uczestniczył 
w debatach na temat Unii Europejskiej na własny 
koszt. 

W dniach 21-26 stycznia specjaliści od litogra­
fii z Instytutu Plastyki - adj. Il0 Grzegorz Banaszkie­
wicz ( od 1 lutego mianowany na stanowisko profe­
sora nadzwyczajnego WSP) i adj. Krystyna Szwaj­
kowska - poznawali warsztaty artystyczne kolegów 
litografów z praskich ośrodków. 



" 

W dwudniowąpodróż do Pragi udał się 27 stycz­
nia prof. dr hab. Iwan Kityk na zaproszenie Instytutu 
Radioinżynierii i Elektropiki Czeskiej Akademii 
Nauk. Wystąpił tam z referatem na temat: "Główne 
kierunki poszukiwania szkieł z ulepszonymi parame­
trami nieliniowooptycznymi". 

Student III roku Chemii Mariusz Kamiński de­
legowany został w ramach programu Tempus na 
okres od 5.02- 30.04.98 do Cork University (Irlan­
dia), gdzie będzie mieć możliwość specjalizowania 
się w zagadnieniach związanych z agrobiznesem 
i ochroną środowiska. 

Okres od 6 do 23 lutego prof. Grzegorz Bana­
szkiewicz spędził w Belgii, głównie realizując prace 
graficzne w Centrum Frans a Masereel 'a w Kasterlee. 
Przy sposobności przekazał w Akademii Sztuk Pięk­

nych w Antwerpii prace, które prezentowane były na 
wspólnej - z naszymi studentami - wystawie w Mu­
zeum Częstochowskim. 

Do Działu Nauki wpłynęły z początkiem roku na­
stępujące dokumenty, do zapoznania z którymi zapra­
szają zainteresowanych - za pośrednictwem PP. 
Dziekanów i Redakcji - pracownicy Działu: 

Porozumienie o współpracy między Minister­
stwem Edukacji Narodowej Rzeczypospolitej Pol­
skiej i Ministerstwem Edukacji Narodowej Rumu­
nii na lata 1997-2000; 
Informacja na temat programu stypendialnego 
Fundacji Alexandra von Humboldta; 
Informacja o uruchamianych przez Małopolską 
Szkołę Administracji Publicznej Akademii Eko­
nomicznej w Krakowie 3 semestralnych francu­
sko-polskich studiach podyplomowych, skierowa­
nych do pracowników administracji publicznej, 
radnych samorządu terytorialnego oraz osób za­
trudnionych w instytucjach i przedsiębiorstwach 
działających na rzecz rozwoju regionalnego (stu­
denci ponoszą niewielką część kosztów kształce­
nia, ponieważ studia finansowane są przez Fun­
dację France - Pologne oraz Radę Regionu Nord 
- Pas de Calais); 
Oferla dla kandydatów na wyjazd do Niemiec 
w ramach programu tutorów Fundacji Roberta 
Boscha. 

Ta ostatnia oferta jest dla wielu nowością. Za­
cytujmy fragment pisma MEN, które przybliży nie­
co ideę programu: "W bieżącym roku akademickim 

działa w Niemczech (w landach wschodnich) dzie­
sięciu polskich tutorów. Niemieccy organizatorzy 
są z ich działalności zadowoleni i postanowili na przy­
szły rok akademicki zaprosić również dziesięciu 
Polaków do pracy wśród studentów niemieckich. 
Zostaną oni skierowani do ośrodków akademickich 
w byłej NRD. [. . .} Pleć kandydata nie odgrywa więk­
szej roli. Z dotychczasowych obserwacji wynika jed­
nak, że panie lepiej sobie radzą w obcym środowi­
sku" - co z nieukrywaną satysfakcją cytuje sfemini­
zowana w 2/3 Redakcja. 

Niejednokrotnie mamy w Uczelni do czynienia 
ze zjawiskiem zapraszania gości zagranicznych z po­
minięciem Prorektora ds. Nauki, nadzorującego 
współpracę z zagranicą i Działu Nauki, który śledzi 
nowelizację odpowiednich przepisów. Dla tych, 
którzy uparcie omijają ten pion przy zapraszaniu 
cudzoziemców, przekazujemy informację, że ustawa 
z dnia 25 czerwca 1997 roku o cudzoziemcach wpro­
wadza nowe zasady w zakresie załatwiania formal­
ności zaproszeniowych (niektóre artykuły weszły 
w życie po upływie 14 dni od dnia ogłoszenia, pew­
ne po 3 miesiącach, a część - z dniem 1 stycznia 1999 
roku). By nie narażać gościa na powrót z granicy, 
warto jednak zachować drogę służbowąprzy organi­
zowaniu wizyty gościa z innego państwa. 

O ofercie dla studentów studiów dziennych i wie­
czorowych, w wieku poniżej dwudziestu sześciu lat, 
w ramach której w najbliższe wakacje może wyjechać 
dwieście osób z Polski do USA, można dowiedzieć 
się z artykułulnterexchange, czyli zarobić i zwiedzić 
(Rzeczpospolita, 30 grudnia 1997 r.). Program Inte­
rexchange, z którym współpracuje Fundacja Samo­
rządu Studentów Uniwersytetu Warszawskiego, dzia­
ła w Polsce od siedmiu lat. "Ideą programuj est pra­
ca, by nie tylko zwróciły się koszty przelotu, wpiso­
wego i ubezpieczenia (w sumie około tysiąca cztery­
stu dolarów), ale by po pracy można było zwiedzać 
Stany. Na łamach artykułu można przeczytać wraże­
nia tych, którzy "tam" byli. 

Kolejna oferta, upubliczniona na łamach prasy 
("Polityka" nr 52 z 27 grudnia 1997) nie dotarła do 
Działu Nauki i przez to - do szerszego kręgu odbior­
ców tego typu anonsów. Fundacja im. Stefana Bato­
rego ogłasza konkurs stypendialny dla abso lwentów 
wyższych uczelni , pragnących prowadzić badania 
naukowe na Uniwersytecie Bo loóskim w roku aka-
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demickim 1998/99. Oferowane są dwu- i czteromie­
sięczne stypendia w określonych dziedzinach i adre­
sowane są do osób mogących wykazać się dobrą zna­
jomością języka włoskiego lub języka angielskiego 
-w przypadku medycyny, nauk ścisłych i przyrodni­
czych. Ogłoszona na 96 stronie oferta określa jeszcze 
inne kryteria ubiegania się o stypendium. Nieprzekra­
czalny termin przyjmowania wniosków upływa 
15 marca 1998 roku. Formularze wnioskówi mate­
riały informacyjne można uzyskać w biurze Funda­
cji Batorego w Warszawie. 

"Uniwersytet po roku 2000" - to tytuł konkursu 
ogłoszonego przez Rektora Uniwersytetu Karola 
w Pradze z okazji 650 rocznicy założenia Uniwersy­
tetu. Ideą jest odkrycie najbardziej interesujących 
poglądów młodych ludzi na temat przyszłości uniwer­
sytetów w nadchodzącym trzecim tysiącleciu. Przed­
stawiamy zasady konkursu, zachęcając studentów 
i młodych pracowników nauki do wzięcia w nim 
udziału. 

Konkurs zostaje ogłoszony przez Rektora Uniwer­
sytetu Karola w styczniu 1998 roku; 
Konkurs jest otwarty dla wszystkich pełnopraw­
nych studentów lub doktorantów z każdego uni­
wersytetu (lub innej szkoły wyższej) na świecie; 
Prace konkursowe mogą być napisane w każdej 
formie i stylu (esej, rozprawa, studium, debata, 

analiza itd.). Powinny one być długie na min. 10 
stron znormalizowanych, max. 25 stron (łącznie 
z bibliografią). Prace mogą ujmować ogólne re­
fleksje odnośnie przyszłości uniwersytetów jako 
tradycyjnych, klasycznych instytucji uczących 
i dokonujących badań naukowych lub bardziej 
szczegółowy przegląd przyszłości wybranego kie­
runku akademickiego czy grupy dyscyplin w kon­
tekście przyszłości uniwersytetów; 
Prace mogą być zgłoszone w języku czeskim, sło­
wackim lub angielskim; 
Prace muszą zostać dostarczone najpóźniej do 
30 czerwca 1998 roku. Zostaną one ocenione do 
15 sierpnia br. przez międzynarodowe jury aka­
demickie, wyznaczone przez Rektora Uniwersy­
tetu Karola. Kryterium oceniania będzie poziom 
i oryginalność zgłoszonych prac; 
Wyniki konkursu zostaną ogłoszone przez Rekto­
ra Uniwersytetu Karola (lub Jego rzecznika) naj­
później do 31 sierpnia 1998 roku; 
Nagrody pieniężne będąprzyznane za trzy najlep­
sze prace (I miejsce - 30.000 Kc, II miejsce -
20.000 Kc, III miejsce - 15.000 Kc), a zwycięzcy 
zostaną zaproszeni na konferencję "Uniwersytet 
i jego studenci" w terminie 9-12 września 1998 
roku i otrzymają swoje nagrody w trakcie specjal­
nej ceremonii; 
Jeśli komisja sędziowska zdecyduje, że warunki do 
przyznania jakiejkolwiek nagrody nie zostały speł­
nione, wówczas nagroda nie zostanie przyznana. 
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Nie majużz nanu Pawła Bricka. Stanowczo zbyt­
nio pośpieszył się nas opuścić. 4 stycznia, gdy zmarł, 
miał zaledwie 38 lat. Pożegnalne słowa w nekrologach 
i w rubryce "Pożegnania" w Gazecie wyborczej, po­
zwalały odczuć, że Paweł nie był postacią przeciętną, 
ot, tyle co akceptowaną przez środowisko współpra­
cowników i studentów. Był bardzo lubiany i ceniony, 
a na taki stosunek zasłużył sobie w trakcie dziewięcio­
letniej obecności w gronie pedagogów Studium Prak­
tycznej Nauki Języków Obcych, gdzie dał się poznać 
jako dobry fachowiec swej branży, a przede wszystkim 
jako Człowiek. Sama znając od najlepszej strony 
Pawła, przygotowując niniejszą wypowiedź poprosiłam 

o rozmowę najbliższych współpracowników Zmarłego - Koleżanki i Kolegów z zespołu anglistów. Cisnęły się 
ty lko komplementy: niezwykle prawy, uczynny, życzliwy, pogodny, dowcipny ... , nie potrafił odmówić żadnej 

prośbie . A że fachowcem był bardzo dobrym, nieustannie nagabywany był prośbami o prowadzenie zaj ęć 
w innych instytucjach, kursów, lekcji, przygotowanie tłumaczeń. Głównie dlatego, że nie potrafił potrzebujące­
go zostawić bez pomocy, był wszędzie tam, gdzie Go potrzebowano. Ponad miarę ludzkich sił i możliwości. 

Po pierwszym zawale, gdy oglądał własny terminarz zajęć, jak wspominała jedna z Koleżanek, sam przeżył re­
fleksję i wyraził zdziwienie, jak człowiek może tylu obowiązkom podołać . Stresowała Go bezczynność wymu­
szona zwolnieniem lekarskim - planował podjąć zajęcia od letniego semestru. Czekało na Niego podpisane przez 
JM Rektora mianowanie na stanowisko wykładowcy. Nie zdążył odebrać . 

W wirze różnych zajęć (był m. in. Wiceprezesem Częstochowskiego Oddziału Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Brytyjskiej, na rzecz którego stowarzyszenia prowadził także kursy) nie zapominał o Rodzinie. Jej chciał 
zapewnić godziwy byt i lepszy los. Zamarzył o domu, przy budowie którego sam też pracował. A że nie miał 
kondycji Herkulesa, właśnie w trakcie prac przy budowie zaskoczył Go pierwszy, ciężki zawał serca. Wówczas, 
gdy pierwśzy raz "próbował" od nas odejść, w innym szpitalu na świat przyszedł kolejny syn, który tylko pół 
roku był Jego wielką radością. Osierocił trójkę dzieci . 

Był wielkim miłośnikiem muzyki , szczególnie jazzu. Ale chyba nie miał świadomości , że żyjąc tak aktyw­
nie już 7 stycznia 1998 roku po raz ostatni na ziemskim padole zagra mu nad grobem rzewnie trąbka, zagrają 
skrzypce, przy dzwiękach "Ciszy" zapłaczą żegnające Go tłumy. Pawle, czemu Ci było tak spieszno do harf 
anielskich? 

W styczniu dwaj pracownicy, którzy zdobyli 
w minionym roku stopni e naukowe, uzupełnili swo­
je teczki osobowe w Dziale Spraw Pracowniczych 
o dokumenty potwierdzające ich sukces: 

Pan Marek Mie lczarek z In s tytutu Pla styki 
I O.X. 1997 roku uzys kał kwa lifikacje I stopnia sztu­
ki plastycznej w zakres ie dyscypliny artystycznej -
rzeźba na Wydziale Rzeźby Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie. Opiekunem artys tycznym był pror. Ta­
deusz Wencel , recenzentami byli: prof. Aloj zy Gryl 
i prof'. KrzysztofNitsch. 

N a podstawie rozprawy doktorskiej na temat: 
"Ład s połeczny w postmodermizmie. Stud ium socjo­
logi i rozwoju" Panu Robertowi Ge is lern w i 
z Zakładu Socjologii zos tał nadany przez Radę Wy-

działu Nauk Społecznych Uniwersytetu Śląskiego 
w dniu 2.12.97 r. stopień doktora nauk humanistycz­
nych . Promotorem pracy doktorskiej był prof dr hab . 
Marek S. Szczepa11ski , a recenzentami byli: proC. dr 
hab. Wojciech Świątki ewicz i prof. dr hab. Kazimi erz 
Krzysztofek. 

O bu Panom serdeczni e gratuluj emy awansu, 
przypominając równocześ ni e wszystkim , którzy idą 
w Ich ś lad y, że należy s kładać w Dziale Spraw Pra­
co wniczych za ś wiadcze ni a o otwarciu przewodu 
(można si ę na ich podstawi e ubi egać o dodatek mo­
tywacyjny do pensji) oraz o jego zamknięciu . Nie­
zbędne to jest do statys tyk reje strujących rozwój 
kadry Uczelni. 
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Cykl otwartych zebrań w Zakładzie Teorii Li­
teratury w ubiegłym roku zamknęło spotkanie 16 
grudnia 1997 roku z dr Elżbietą Humikową, która 
wygłosiła wykład nt. "Poetki Młodej Polski - Ko­
biety Wiedeńskiej Modemy". 

Tegoroczny cykl koncertów pedagogów Insty­
tutu Muzyki w murach częstochowskiego ratusza 
inaugurowała Gabriela Szendzielorz. 

Prelekcje i pokazy z fizyki w Instytucie Fizyki 
WSP w Częstochowie były prowadzone w zasadzie 
od początku powstania U czelni, tj . od 197 4 r. W spo­
tkaniach w ramach akcji "otwarte drzwi" uczestni­
czyła młodzież szkół częstochowskich. 

Z czase~ ten rodzaj pokazów, których tematy­
ka narzucana była przez Uczelnię, przestał cieszyć 
się zainteresowaniem. Frekwencja była coraz mniej ­
sza. Postanowiono wiec zmienić formułę pokazów. 
W 1994 roku zaproponowano nauczycielom szkół 
podstawowych i średnich województwa często­
chowskiego oraz miasta Częstochowy, aby zama­
wiali pokazy na interesujące ich tematy. Organiza­
cją pokazów zajęli się pracownicy Zakładu Dydak­
tyki Fizyki i Astronomii, którego kierownikiem jest 
prof. dr hab . Marian Głowacki. Pokazy prowadzi 
głównie mgr Zygmunt Olesik. 

lnicjatywa spotkała się z dużym odzewem ze stro­
ny szkół. Już w 1994 roku w pokazach uczestniczyło 
ok. 200 uczniów z 21 szkół podstawowych i średnich. 
Do listopada 1997 roku wzięło w nich udział około 
1700 uczniów z 75 szkół. Zainleresowanie jesl coraz 
większe . W samym 1997 roku w pokazach uczeslni­
czyło 800 uczniów z 21 szkół. Na pokazy przyjeż­
dża młodzież z Częstochowy, województwa często­
chowskiego i katowickiego. 

Każdy pokaz prowadzony jest tak, aby wywołał 
zaskoczenie i zdziwienie uczestniczącej w spolkaniu 
młodzieży, a częslo był sprzeczny z ich wiedzą zdro­
worozsądkową lub dotychczas znaną wiedzą fizyczną. 

Pokazy odbywają się w każdą środę w godzinach 
przedpołudniowych. Można je zamawiać le lefonicznie 
proponując tematykę [Tel. (0-34) 61 49 18 wew. 2421-

W Domu Pracy Twórczej "Kłos" w okresie 
25.0J - 22.02.98 zorganizowano czlery turnusy 
tygodniowych wczasów zilllowych. Już po lermin ie 
składania oferl zapytaliśmy w Dziale Spraw Pracow­
niczych o zainleresowan ie oferlą. Nie wszyslkie 
miejsca na dwóch lurnusach były zarezerwowane. 

INSTYTUT MIJZVKI WSP W C~JTOCH-OWla 

MUlEU. ~STOCHOW'SKli! 

u~ją na: 

Może brak śniegu, może brak środków, a może opie­
szałość w podejmowaniu decyzji spowodowała taki 
stan. Może jeszcze znajdą się chętni, by nacieszyć 
oczy majestatem Tatr, by wypełnić płuca czystym 
górskim powietrzem? Jeszcze więcej do myślenia 
daje odzew na ofertę RZ ZNP zgłaszania udziału 
dzieci w dwóch turnusach ferii zimowych. W chwi­
li, gdy pytaliśmy o zainteresowanie ofertą, nie było 
żadnego zgłoszenia. Widać takie czasy dla dzieci 
rodziców z "budżetówki". 

Karnawał dla pracowników i sympatyków Uczel­
ni rozpoczął Bal Sylwestrowy, który w tym roku zor­
ganizował NSZZ "Solidarność" . Bawiło się na nim 
ok. 370 osób, w tym mniej niż 10% (a szkoda, bo 
bal e w murach WSP mają dobrą renomę) , pracowni­
ków Uczelni. 

Potem były bale sludenlów, sportowców (z oka­
zji 25-lecia AZS), Wydziału Matematyczno-Przyro­
dn iczego (z udziałem także absolwentów), bal zor­
ganizowany przez RZ ZNP . Tak przedstawiała się 

ol'erta balowa w miesiącu styczniu. 3 lutego RZ ZNP 
zorganizowała spotkanie z okazji Dnia Seniora. Tra­
dycyjnie na spotkanie to zos tali zaproszeni wszyscy 
ellleryci i renci śc i , którzy po odejściu z pracy nadal 
zadek larowali swoją przynależność do związku. 
To spotkanie nie przewidywało już tańców, jedynie 
mały poczęstunek, upominek w formie talonu, spo-
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tkanie z JM Rektorem i ... wymianę wspomnień. Nikt, 
kto nie przekroczył bariery "przejścia na emeryturę" 
nie zdaje sobie sprawy, ile znaczy kilkugodzinne spo­
tkanie ze "starą gwardią'' . 

Działając z upoważnienia Senatu Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej w Częstochowie Przewodniczący 
Rady Fundacji WSP prof. dr hab. Janusz Berdowski 
decyzją z dnia 9 grudnia 1997 roku powołał dra Mi­
chała Piaseckiego i dra Piotra Brągiela na likwidato­
rów Fundacji Wyższej Szkoły Pedagogicznej. 
W uzasadnieniu czytamy: "Decyzja o likwidacji Fun­
dacji Wyższej Szkoły Pedagogicznej została podjęta 
przez Radę Fundacji i zaaprobowana przez Senat 
Uczelni. Gremia te uznały, iż Fundac;ja utraciła zdol­
ność realizacji swych celów statutowych, a jej sytua­
cja finansowa i organizacyjna każą uważać ten stan 
za trwały". 

Gdzie i kiedy było wykonane to zdjęcie, zna­
nego powszechnie Pierwszego Obywatela Niemiec, 
Helmuta Kohla? Przez kogo? Otóż Autorką tej foto­
grafii jest dr Gizela Kurpanik-Malinowska z Insty­
tutu Filologii Obcych, która na Międzynarodowych 

Książki we Frankfurcie w październiku 1997 
"ujęła" swoim prywatnym obiektywem Kanc­
Niemiec, przekazała Mu fotografię i ... otrzy­
zamieszczony tu list z podziękowaniem. 



, 

29 stycznia 1998 roku w "Klubie Wiedeńskim" odbył się wernisaż Agnieszki Kolarskiej, studentki IV 
roku kierunku Wychowanie Plastyczne. Obecnie specjalizuje się w Pracowni Linorytu prof. Ewy Zawadz­
kiej-Rykały. Zaskoczona odmiennością gamy kolorów, którymi wyrażają się Mistrz i Uczeń, wyraziłam to 
zdziwienie do Pani Agnieszki. "- To właśnie Pani Profesor namówiła mnie do szukania w kolorze środków 
wyrazu w mojej twórczości". 

Niestety, nie możemy zaprezentować 
Czytelnikom prac Pani Agnieszki w gamie 
barw prezentowanych w pracach, które 
można jeszcze obejrzeć w Galerii Kawiar­
ni "Klub Wiedeński" . Tymczasem prezen­
tujemy artystkę na tle prac wystawionych ,. 
na ścianach Klubu. · 

GRAFIKA 
AGNIESZKA 
KOLARSKA MARTWA NATURA 196 

UNORYT 
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"Kreska i kolor" to tytuł kolejnej indywidual­
nej wystawy Zdzisława Wiatra, adiunkta w Instytu­
cie Plastyki, którą otworzył 1 O lutego 1998 roku 
w Częstochowskim Ośrodku Gaude Mater. Zaprezen­
tował na niej prace z ostatniego dziesięciolecia. 

/ 

.JOANNA 
• .. JEŻEWSKA 

···):DESPERAK 
;atą , 
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12 lutego w Miejskiej Galerii Sztu­
ki w Częstochowie Joanna Jeżewska­
Desperak, ubiegłoroczna absolwentka 
naszej Uczelni , otworzyła wystawę 
rysunku i grafiki pt . "Wyobrażenia 

przeczuwane". 

Ogłaszamy kolejny konkurs naszej 

Redakcji . Na autora najciekawszej 

wypowiedzi na temat 

"Czy uczucia niszczą czy budują" 

czeka nagroda ufundowana przez 

firmę OPTIMUS S.A. 

Swoje rozważania prosimy 

kierować na adres Redakcji 

do 30 kwietnia 1998 roku. 
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Rozmowa z dr Robertem Geislerem, adiunktem 
w Zakładzie Socjologii 

A.P.: Panie Robercie, witam Pana serdecznie i pro­
szę o parę słów dla Czytelników naszego pisma. 
W p0przednim numerze zamieściłam wypowiedź 
Pańskiej "Szefowej", Pani Dyrektor Instytutu Peda­
gogiki Społecznej dr Danuty Marzec, która nie ukry­
wała dumy, że w Instytucie pracuje najmłodszy w 
Uczelni - bo zaledwie dwudziestoczteroletni - dok­
tor. Nie mogłam odmówić sobie - i Czytelnikom -
bliższego poznania tak wyjątkowej osoby. 

Fot. ze zb iorów R. Geislera 

R.G.: Nie jest to śc i sła informacja. Mam już 27 lat 
Uestem spod znaku Wodnika), a stopień naukowy 
doktora uzyskałem w grudniu ubiegłego roku, a więc 
w dwudziestym szóstym roku życ i a. 

A.P.: Widać kobiety mają skłonność do odejmowa­
nia lat, nie tylko sobie. Nie zmienia to faktu , że bar­
dzo wcześnie - i faktycznie jako najmłodszy w na­
szej Uczelni, co była uprzejma sprawdzi ć p. Danusia 
Słota z Działu Spraw Pracowniczych - osiągnął Pan 
pierwszy istotny próg w karierze naukowej . Jak to 
było możliwe? 

R.G .: Myślę, że zadecydowały o tym dwa wydarze­
nia . Pierwsze, kiedy na IlI roku studiów socjologicz­
nych w Uniwersytecie Śląskim w Katowicach otrzy­
małem możliwość studiowania w trybie indywi­
dualnym pod kierunkiem ProL dra hab. Marka 

S .Szczepańskiego, co przyspieszyło w moim przy­
padku obronę pracy magisterskiej o rok. I drugie to 
podjęcie decyzji o otwarciu, a następnie zamknięciu 
przewodu doktorskiego, również na tej samej uczel­
ni i pod kierunkiem tego samego promotora. Tak więc 
sądzę, iż mój proces kształcenia przebiegał, przynaj­
mniej do III roku studiów, tak jak setek tysięcy 
uczniów w naszym kraju. 

A.P.: Tak szybki awans naukowy to niewątpliwie 
sukces, na który składają się wyjątkowe zdolności, 
pasje naukowe (bo zwykła pracowitość nie wystar­
czy), ale także inspirująca postawa mistrzów. Miał 

Pan szczęście rozwijać się pod kierunkiem prof. dra 
hab. Marka Szczepańskiego, który sam w sobie jest 
postacią niezwykle interesującą i nieprzeciętną, i jest 
wzorem błyskotliwej kariery naukowej. Habilitacja 
w trzydziestym trzecim roku życia i tytuł profesora 
w trzydziestym dziewiątym nie jest częstym zjawi­
skiem w polskiej nauce. · 

R.G. : Na pewno prof. dr hab. Marek S.Szczepański 
jest osobą wybitną, jeżeli chodzi o naukę polską. Dla 
mnie osobiście jest w:z:orem z punktu widzenia war­
sztatu socjologa oraz pracownika nauki. Natomiast 
uważam, iż każdy ma swoją drogę życiową, zawo­
dową i prywatną, i dlatego nigdy nie starałem się roz­
patrywać mojej pracy magisterskiej czy doktorskiej 
w kategoriach wyścigu z czasem czy z inną osobą, 
której obrona nastąpiła kilka lat wcześniej czy 
.później. Trzeba również zaznaczyć, iż na wykształ­
cenie jednego człowieka składa się olbrzymia ilość 
nauczycieli i wychowawców od najmłodszych lat po 
uniwersytet. Na każdym z etapów pobierania nauk 
jest jakiś wzór, który inspiruje nas podejściem doży­
cia, pobudza do myślenia. Sądzę, iż tak samo było 
również ze mną, ale nie czas to na wymienianie wszy­
stkich znaczących postaci, które miałem okazję spo­
tkać w moim życiu. 

Jeżeli chodzi o pierwszą część Pani pytania to myślę, 
iż ważniejsza od pracowitości i pasji jest konsekwen­
cja w działaniu. Rozumiem przez to cechę osobowo­
śc i , która wyznacza nasze postępowanie. Po wtóre 
muszą zaistnieć sprzyjające okoliczności, warunki, 
dzięki którym można podjąć się jakiejkolwiek pra­
cy. Niektórzy nazywają to przypadkiem, inni prze­
znaczeniem, ale chodzi o to, by być w odpowiednim 
miej scu i w odpowiednim czasie. Zostać ukształto­
wanym przez takich, a nie innych ludzi , w takich 
warunkach kulturowych czy społecznych. I dopiero 
ostatnim czynn ikiem byłaby pracowitość, ale rozu­
miana jako wykonywanie tych czynności, które na­
prawdę akcep tuj ę i które mnie interes ują. 

A.P. : Wokół jakiej problematyki koncentrują się Pana 



zainteresowania naukowe? Czy dwuletni okres 
zatrudnienia w charakterze doradcy zawodowego 
w Górniczej Agencji Pracy ma związek z problema­
tyką badawczą, którą Pan podejmuje? 

R.G.: Moje zainteresowania naukowe są bardzo sze­
rokie. W pierwszej kolejności wymieniłbym proble­
matykę zmian społecznych od strony teoretycznej 
i praktycznej. O ile teorie są bardzo abstrakcyjne, 
o tyle ich praktyczne zastosowanie w kwestii rozwo­
ju lokalnego i regionalnego, kształtowania się społe­
czeństwa obywatelskiego, w szczególności w Polsce 
końca lat dziewięćdziesiątych ma wymiar bardzo 
bliski każdemu, kto uczestniczy w jakimś stopniu 
w życiu społecznym. Idąc dalej tym tropem należy 
podać przyczyny zmian i tutaj wymienia się najczę­
ściej edukację, kulturę, czynniki ekonomiczne. 
W jakimś stopniu to wszystko jest pośrednim 
przedmiotem moich zainteresowań, w zależności od 
konkretnego tematu, który realizuję. Mój okres za­
trudnienia w Górniczej Agencji Pracy w Katowicach 
był związany z problematyką badawczą. Miałem 
okazję doświadczyć bezpośrednich skutków restruk­
turyzacji i modernizacji regionu, analizować przy­
czyny i skutki wydarzeń, co zaowocowało dwoma 
publikacjami. 

A.P.: Jakim dorobkiem naukowym może się Pan 
poszczycić? 

R.G.: Mój dorobek naukowy to w tej chwili siedem 
opublikowanych artykułów w czasopismach takich 
jak: Polityka Społeczna, Humanizacja Pracy, Studia 
Socjologiczne oraz w kilku pracach zbiorowych. Nie­
mniej jednak jestem sceptycznie nastawiony do oce­
ny pracy naukowej ilościąpublikacji, chociaż wiem, 
i ż jest to jedno z przyjętych kryteriów oceny pracow­
nika nauki . Uważam, i ż nie jestem rzemieślnikiem, 
który potrafi pi sać zawsze. Mam okresy stagnacji 
i zrywu. Piszę tylko pod wpływem emocji. 

A.P. : Czy Pana zdaniem światem rządzą emocje? 

R.G.: Myślę, że tak. Racjonalność tylko w czasach 
Oświecenia święciła triumfy.A raczej próbowała pod 
kierunkiem kilku intelektualistów. Proszę zwróc ić 

uwagę na przykład na funkcjonowanie rodziny , 
w której wszystko opiera się na emocjach. Ponadto 
podejmowanie każdej decyzji człowieka też w nie­
wielkim tylko stopniu wi ąże się z zimną kalku l acją 

zysków czy strat. Natomiast zjawiska społeczn e to 
klasyczny przykład wpływu emocji na zachowania 
jednostek. Najbardziej widać to w zachowan iach tłu­
mu, czego przykładem mogą być wydarzeni a w Słup­
sku, gdzie młodzi ludzie, po zabiciu ich kolegi - ki­
bica przez policjanta, w widoczny sposób dają po­
znać światu emocje nimi kierujące. 

Emocje to czynniki przynależne gatunkowi ludzkie­
mu i niezależnie czy jest się młodym czy starym, to 
ich rola jest znacząca. Może czasami nawet nie zda-

jemy sobie z tego sprawy·. 

A.P. : Jest Pan bardzo młodym człowiekiem. Pańscy 
rówieśnicy z reguły zachłannie korzystają z młodo­
ści. To okres spotkań towarzyskich, zabaw, poszuki­
wania partnerki życiowej, chodzenia do kina, teatru 
itp. Czy znajduje Pan czas na sprawy, które łączą się 
z przywilejem młodości? Czy ma Pan pozazawodo­
we pasje? Jak Pan wypoczywa po intensywnej pracy 
zawodowej? Jakie książki lubi Pan czytać? 

R.G. : Nie tak szybko, Pani Anno, bo nie nadążę 
z odpowiedziami. Może po kolei. Czas na sprawy 
związane z przywilejem młodości, o których Pani 
mówi jest na pewno w znacznym stopniu ograniczo­
ny. Przynajmniej był przez ostatnie kilkanaście mie­
sięcy, kiedy intensywnie pracowałem nad moim dok­
toratem. Jednakże sądzę, iż wiele osób w moim wie­
ku nie korzysta z młodości tak jak Pani raczyła to 
ładnie opisać, czyli mnóstwo spotkań towarzyskich 
czy zabaw. Odnoszę wrażenie, iż rynek pracy wyma­
ga od młodych ludzi w szczególności ogromnego 
zaangażowania w pracę. Wielu moich znajomych, 
z którymi studiowałem pracując w biznesie, marke­
tingu, reklamie, bankowości ma czasami o wiele 
czasu wolnego mniej niż ja. Sądzę, iż zmienił się 
model wykonywania pracy i każdy, kto kończy stu­
dia i rozpoczyna pracę zawodową musi się z tym 
liczyć - z istnieniem konkurencji na rynku pracy i, co 
się z tym wiąże, koniecznościąpoddania się pewnym 
rygorom. 

Po intensywnej pracy staram się odpoczywać czyn­
nie: chodzenie po górach (Gorce i Tatry), pływanie, 
siłown ia , oraz biernie: słuchanie muzyki, oglądanie 
filmów (absurdalnych komedii), czytanie książek. 
I to też są pozazawodowe pasje, jak sądzę . 

Ostatnie pytanie dotyczyło książek. Odpowiedział­
bym, że wartościowych. Na przykład Jean Paul Sar­
tre, Albert Camus, Tomasz Mann, Edward Stachura 
jak również, które opisują świat lekko: Kurt Vonne­
gut czy Philip Roth . 

A.P.: Czy czytał Pan książkę "Świat Zo(ii" Josteina 
Gaardera? Jak Pan, jako socjo log, ocenia zjawisko, 
że ponad 9 milionów ludzi w świeci e zainteresowa­
ło s ię hi s torią filozolii? - książka, o której mówię ma 
podtytuł "Cudowna podróż w głąb historii filozofii". 
Czy zachęta, dla przykładu polskiego wydawcy, 
w słowach: " ... dzięki mistrzowskiemu przewodnic­
twu norweskiego nauczycie la filozofii, podążając śla­
dami Platona, Sokratesa i Heideggera docieramy do 
siebie samych otwierając się na niewyczerpane za­
soby własnej mądrości i wrażliwości ... " skłania czy­
te lni ków do odkrywania własnego, lepszego "ja", czy 
po prostu "wypada" czytać książki, o których się 
mówi? 

R.G.: Czytałem i muszę przyznać , i ż w sposób przy­
stępny opisuje najwi ększe intelektualne łami główk i 
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tego świata. Żałuję jedynie, że kiedy studiowałem, to 
nie mogłem konfrontować wiedzy z wykładów czy 
podręcznika W.Tatarkiewicza z ujęciem Gaardera. 

Odpowiadając na pytanie problem można postawić 
w ten sposób: moda czy poszukiwanie sensu życia? 
Z jednej strony świat stechnicyzowany, skomputery­
zowany, z ogromną rolą techniki przyczynia się nie­
wątpliwie do zwrotu w stronę wnętrza człowieka, 
jego duchowości. I jest to potrzeba naturalna człowie­
ka pogłębienia swojego jestestwa, dotarcia do naj­
głębszych pokładów i próba zastanowienia się nad 
tożsamością. Z drugiej wszakże strony zawsze znaj­
dą się jednostki w społeczeństwie, które nic nie ro­
bią z własnej potrzeby, ale z poczucia konformiznu, 
z chęci bycia takim jak inni, z potrzeby nie wychyla­
nia się. I wówczas to możemy mówić o zjawisku 
mody. Ale moda może być też przyczyną do refle­
ksji nad sobą, odkryciem mądrości wewnętrznej, 
mądrości życiowej, staniem się filozofem. 

A.P.: Jakie są Pana zamierzenia na przyszłość? 

R.G.: To bardzo trudne pytanie. Myślę, że raczej żyję 

teraźniejszością bądź niedaleka przyszłością, czyli 
następnym tygodniem czy miesiącem . Zastanawiam 
się czy nie jestem, jak pisał Bauman, po trochę tury­
stą, po trochę włóczęgą, po trochę spacerowiczem. 
Wszystkie te typy charakteryzują ciągłe zmiany 
w życiu, nieustanny ruch, czyli aktywność, odbiera­
nie wrażeń, poznawanie ludzi oraz last, but not least 
brak jasno sprecyzowanego i określonego celu. Paul 
Feyerabend powiedziałby, że jest to zabijanie czasu, 
ale planowałem na przykład obronę mojej pacy dok­
torskiej na 1998, a nawet 1999 rok jeszcze trzy lata 
temu i moje plany się nie sprawdziły. Planowałem je­
szcze wiele rzeczy i w życiu nie zawsze wychodzi tak, 
jakbyśmy chcieli. W związku z tym przestałem mieć 
większe zamierzenia. Być może jest to postmodemi­
styczno - anarchistyczne podejście do życia, ale na 
razie sądzę, że najlepsze. 

A.P.: Życzę Panu spełnienia i większych, i mniej­
szych zamierzeń. Serdecznie dziękuję za rozmowę . 

Z dr Robertem Geislerem 
rozmawiała Anna Pietrzyk 

Zamierzeniem Redakcji jest zaprezentowanie na łamach pisma poszczególnych Wydziałów. Dziś przed­
stawiamy materiał dotyczący Wydziału Filologiczno-Historycznego. Czekamy na materiały od przedsta­
wicieli kolejnych Wydziałów. 

Wydział Filologiczno-Historyczny Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie 

W skład Wydziału wchodzą trzy instytuty: 

- Instytut Filologii Polskiej . Zakłady: Historii Literatury Polskiej, Kulturoznawstwa, Historii Języka, 
Współczesnego Języka Polskiego, Dydaktyki Języka Polskiego i Literatury, Teorii Literatury; 

- Instytut Filozoficzno-Historyczny. Zakłady: Historii Starożytnej i Średniowiecznej, Historii Nowożyt­
nej, Historii Najnowszej, Dydaktyki i Metodologii Historii, Historii i Kultury Narodów Europy Środ­
kowej i Wschodniej , Filozofii; 

- Instytutu Filologii Obcych. Zakłady: Filologii Germańskiej, Metodyki Nauczania Języków Obcych, 
Badań Interkulturalnych. 

Wydział prowadzi następujące kierunki studiów: 
- Filologia polska - studia pięcioletnie magisterskie; studia dzienne i zaoczne; 

- Historia - studia pięcioletnie magisterskie; studia dzienne i zaoczne; specjalizacja Wiedza o Społeczeństwie ; 

- Filologia - specjalności: filologia germańska - studia trzyletnie licencjackie dzienne i zaoczne; język 
angielski specjalizacja język biznesu - studia trzyletnie licencjackie dzienne. 

Inne form y i specjalności kształcenia : Podyplomowe Studium Logopedyczne. 

Liczba studentów: 

Kierunek - specjalność studiów 

Filologia polska 
Historia 

Filologia germańska 

Język angie lski - język biznesu* 

Ogółem 

studia dzienne 

558 

399 
121 

44 
1122 

* Tylko l rok w roku akademickim 1997 /98 
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studia zaoczne 

775 
797 
333 

1905 

Ogółem 

1333 

1196 
454 

44 
3027 



Nauczyciele akademiccy: 
Samodzielni pracownicy naukowo-dydaktyczni ogółem: 

w tym: profesorowie tytularni 
profesorowie nadzwyczajni kontraktowi 

Nauczyciele ze stopniem doktora 

Nauczyciele ze stopniem magistra 

Razem 

32 
8 

24 
38 

40 
110 

Wszystkie instytuty systematycznie modernizują prowadzone kierunki studiów zarówno w zakresie pr_ogra­
mów poszczególnych przedmiotów jak i wprowadzania nowych specjalności - specjalizacji, kierując się potrze­
bami społecznymi (m.in. zainteresowaniami studentów) i rynkiem pracy. Analizy w tym zakresie prowadzone 
sąna bieżąco. 

Szczególnie rozwojowy jest młody (istniejący od trzech lat) Instytut Filologii Obcych. Prowadzone przez 
niego kierunki i specjalności studiów cieszą się dużym zainteresowaniem społecznym. Każdy student studiuje 
przynajmniej dwa języki obce. Instytut prowadzi naukę języków niemieckiego, angielskiego, hiszpańskiego, 
włoskiego, portugalskiego, francuskiego. W przygotowaniu jest uruchomienie w najbliższym czasie studiów 
"język rosyjski - specjalizacja ekonomia krajów Europy Środkowo-Wschodniej" oraz studiów magisterskich w 
specjalności "lingwistyka stosowana - tłumacz tekstów i konferencji". Odpowiednio dobierana jest o wysokich 
kwalifikacjach kadra naukowo-dydaktyczna. Aktualnie Instytut zatrudnia m.in. na 
I etacie 6 samodzielnych pracowników naukowo'...dydaktycznych. Wielu nauczycieli albo kończyło studia 
i zdobyło stopnie naukowe na uczelniach zagranicznych, w tym w Stanach ZjednoczonychAmeryki Północnej; 
albo są obcokrajowcami (m.in. z Niemiec, Konga). Podstawową zasadą realizowaną przez Instytut Filologii 
Obcych jest uczenie języka obcego nie dla samego opanowania języka jako takiego, ale dla konkretnych potrzeb 
praktyczno-zawodowych i zainteresowań studentów. Dlatego już mi poziomie licencjackim proponuje się stu­
dentom alternatywnie obok specjalizacji nauczycielskiej specjalizacje: turystyczną, sekretariat międzynarodo­
wy, ekonomiczną; na poziomie magisterskim specjalizacje: prawnic;zą, techniczną, ekonomiczną. Studenci mają 
możliwość otrzymywania dyplomów zagranicznych, np. angielskich, francuskich, stwierdzających posiadanie 
określonych kwalifikacji nie tylko językowych. 

Szczególną aktywność w zakresie modernizacji studiów oraz rozwoju kadry naukowo-dydaktycznej przeja­
wia Instytut Filozoficzno-Historyczny, który aktualnie spełnia wszelkie warunki dla uzyskania praw nadawania 
stopni doktorskich w zakresie historii. 

Działalność naukowo-badawcza 

W ramach Wydziału aktualnie realizowane są m.in. następujące tematy badawcze: 

Średniowieczna historiografia polska. Studia nad Współczesna literaturaniemiecka. KurtDrawert(m.in.tłu-
"Księgą Henrykowską" i "Kroniką Wincentego maczenie tekstów na język polski) 
Kadłubka" Językoznawstwo niemieckie. Problem walencji 

Prosopograficzne i socjograficzne aspekty elit lokalnych Literatura niemiecka po zjednoczeniu Niemiec. Twórczość 
w Polsce Średniowiecznej (Górny i Dolny Śląsk) Katji Lange-Milller 

Historia kultury i obyczajowości religijnej na przestrzeni Metoda Montesori a nauczaniejęzyków obcych w szkole 
XVI-XIX wieku podstawowej 

Polska myśl filozoficzna i społeczna. Biografistyka XVI- Renesansowa filozofia człowieka i jej późniejsze 
XlX wieku implikacje 

Stosunki polsko-niemieckie w XX wieku Znaczenie wrocławskiego ośrodka w kulturze Polski, Nie-
I--Iist01ia stosunków polsko-francuskich w XVIll i XIX miec i Czech na prLełomie XVI/XVIl wieku 

wieku Współczesna personalistyczna filozofia włoska 
Stosunki polsko-mmuńskie w XX wieku Filozoficzna antropologia według Petrycego Sebastiana 
Dzieje administracji i ruchu samorządowego w Polsce z Pilzna 

w okresie 20-lecia międzywojennego Słownik etymologiczny języka polskiego (opracowanie, 
Dydaktyka filozofii ze szczególnym uwzględnieniem prqgotowanie) 

etyki Młoda Polska - Młoda AustJia 
Filozoficzny ruch analityczny (szkoła K. Ajdukiewicza) Życie kulturalne Lwowa na prLełornie XIX/XX wieku 
Psychoanalityczna koncepcja wolności Język i styl dramatów Sławomira Mrożka 
Problematyka lingwistyki kognitywnej Średniowieczna liryka religijna 
Przekład specjalistyczny - teoria i praktyka Literatura feministyczna XX wieku 
Niemiecka i austriacka współczesna literatura kobieca Badania nad stylem i językiem współczesnej belet1ystyki 

(Gabriele Vohrnann, Friedeticke Mayrocker) polskiej. 
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Współpraca z zagranicą 
Współpraca Wydziału Filologiczno-Historycznego z zagranicą posiada wieloaspektowy wymiar. Obej­

muje działalność naukowo-badawcząm.in. w zakresie realizacji wspólnych zadań badawczych, publikacji 
prac naukowych; działalność dydaktycznąm.in. w zakresie poszukiwania optymalnych nowoczesnych metod 
przekazu i studiowania oraz bezpośrednich kontaktów dydaktycznych w odniesieniu do studentów i nau­
czycieli akademickich. W ramach współpracy realizowane są rozprawy doktorskie i habilitacyjne w kraju 
i za granicą. Wydział w znaczeniu instytucjonalnym, jego struktury organizacyjne oraz poszczególni pra­
cownicy naukowo-dydaktyczni współpracują z następującymi ośrodkami zagranicznymi: 

Uniwersytet Koblenz-Landau (Niemcy) 
Uniwersytet w Passau (Niemcy) 
Papieski Uniwersytet na Lateranie w Rzymie (Włochy) 
Uniwersytet Tor Vergata w Rzymie (Włochy) 
Uniwersytet w Salerno (Włochy) 

Uniwersytet we Wiedniu (Austria) 
Uniwersytet w Usti nad Łabą (Czechy) 
Uniwersytet w Metz (Francja) 
Czeska Akademia Nauk w Pradze (Czechy) 
Uniwersytet w Madrycie (Hiszpania) 
Uniwersytet Norymberski w Erlangen (Niemcy) 
Uniwersytet Katolicki w Louvain (Belgia) 
Uniwersytet w Nancy (Francja) 
Uniwersytet w Mińsku (Białoruś) 
Uniwersytet w Kijowie (Ukraina)Instytut im. N. Iorgi w Bukareszcie (Rumunia) 
Wyższa Szkoła Architektury w Pradze (Czechy) 
Instytut "Wiener Kreis" w Wiedniu (Austria) 
Instytut Drugiej Wojny Światowej w Paryżu (Francja) 
Centro di Linguae Cultura per Stranieri w Belfort (Włochy) 
Instytut Integracji Europejskiej w Hamburgu 
Centrum Tłumaczy w Paryżu (Francja) 

Dynamika funkcjonowania i rozwoju Wydziału Filologiczno-Historycznego jest jednym z istotnych ele­
mentów programu przedsięwzięć , zmierzających do utworzenia uniwersytetu w Częstochowie . 

Gazeta Wyborcza z 28 listopada 1997 r., W j ed­
nej czterystasześćdziesiątej (ZNP krytykuje budżet 

swojej ekipy): Nakłady na oświatę spadają - alar­
mowa/ wczoraj prezes ZNP Jan Zaciura, poseł ubie­
głej kadencji. Sam czuję się za to odpowiedzialny 
w 1/460. [ .. } - Zmniejszenie nakładów na edukację 
przy wzroście zadań mocno niepokoi. To pokazuje 
brak priorytetów zapowiadanych w expose premiera 
- mów il Zaciura. [ .. .} ZNP domaga się przeznacze­
nia w przyszłym roku (tj. 1998 - notka z roku 1997 -
przyp . Redakcji) na oświatę 800 mln zł więcej. 
Zaciura zastrzegł, że nie zna autopoprawki budżeto­

wej rządu. 

Gazeta Wyborcza z 28 listopada 1997 r. Najpierw 
policzmy kadrę: "Grupa posłów chce znowelizować 
ustawę o szkolnictwie wyższym, tak by uczelnie mo­
gły tworzyć filie i oddziały zamiejscowe, co zwiększy-

oprac. prof dr hab. Stefan Fo/aron 
Prodziekan ds. Nauki WFH 

loby dostępność do studiów młodzieży mieszkającej 

z dala od ośrodków akademickich. Jak s ię j ednak 
okazało na posiedzeniu Komisji Edukacji, Nauki 
i Młodzieży pomysł ten wzbudza kontrowersje, gdyż 
zdaniem wielu posłów zwiększenie liczby studiujących 
przy nie zmienionej liczbie kadry naukowej stawia 
pod znakiem zapytania jakość tego kształcenia [ .. .] 
Niedawno uchwalona ustawa o wyższych szkołach 
zawodowy ch, które mają być zakładane w małych 

ośrodkach, już tworzy napięcie na rynku kadry nau­
kowej. Jeśli zaś w finansowanie filii uczelni mają być 
zaangażowane publiczne pieniądze, to jakość prowa­
dzonych tam studiów będzie ważna " ... 

Gazeta Wyborcza, Dodatek "Gazeta w Często­

chowie" z 6-7 grudnia 1997 r. ,Rozżarzżeż się ze mną: 
"Kulinarny tekst przyprawiony wyrazami obcego 
pochodzenia i okraszony podwójnąpartykulą ułożył 
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Stanisław Podobiński na wczorajszy fina/ Wojewódz­
kiego Konkursu Ortograficznego", w którym zmie­
rzyło się 50 uczniów szkół średnich województwa, 
a "Gazeta" sprawdziła znajomość ortografii wśród 
wielu :z;nanych nam ważnych ludzi, nie oszczędzając 
Pani Prezydent i Kuratora Oświaty. Autorzy artyku­
łu notkę na temat dyktanda wzbogacili rozmową 
z naszym językoznawcą Stanisławem Podobińskim, 
który wyjaśniał przemyślnie dobrany tekst i "zasta­
wione pułapki". W konkursie młodzieży najlepszym 
okazał się Grzegorz Kukułka ( dodajmy z satysfakcją 
- syn naszych pracowników). 

Gazeta Wyborcza, Dodatek "Gazeta w Często­
chowie" z 8 grudnia 1997 r., W kolumnie Ludzie 
zaprezentowany jest prof. dr hab. Jan Walczak, Dy­
rektor Instytutu Filozoficzno-Historycznego, który 
kilka dni przed ukazaniem się notki odebrał z rąk 
PrezydentaAleksandra Kwaśniewskiego tytuł profe­
sora. "Ma 55 lat. Studia historyczne ukończył na 
Uniwersytecie Wrocławskim . [ . .} W kręgu Jego na­
ukowych zainteresowań znajduje się historia najnow­
sza Górnego Śląska, Zagłębia i ostatnio także Czę­
stochowy. .. " To cieszy, gdy pozyskani przed nie­
wielu laty pracownicy naszej Uczelni identyfikują się 
nie tylko z naszą Alma Mater, ale z miastem, 
w którym przyszło im pracować. Jeszcze bardziej 
miło, że właśnie w gronie częstochowskich współ­
pracowników doczekali się największego, w hierar­
chii tytułów naukowych, awansu. 

Informator 7 dni, Dodatek do "Super Expressu" 
z 12-18 grudnia 1997 r. zamieszcza wywiad z naszą 
prof. Ewą Zawadzką. Opowieści pejzażu - to tytuł 
zapowiadający rozmowę z utalentowaną plastyczką, 
która w dniu wywiadu otwierała wystawę w Galerii 
Centrum Kultury w Katowicach, prezentując cykl 
prac pod tym samym tytułem . Z rozmowy Pawła 
Bogocza zacytujmy jeden akapit: "Czy sztuki można 
się nauczyć? - Nie ma już dziś takiego kontaktu po­
między uczniem i mistrzem jak dawniej. Świat biegnie 
zbyt szybko. Można jedynie nauczyć sztuki projekto­
wania. Kto jednak będzie twórcą, a kto nie, uzależ­
nione jest od bardzo wielu czynników: talentu, świa­
domości, pracy. .. Prawie każdy, kto idzie na studia 
artystyczne, już ma talent ... Reszta przyjdzie z cza­
sem ." Niechaj tę uwagę znakomitej artystki i do­
świadczonego pedagoga studenci wezmąpod rozwa­
gę i w drodze po sukces świadomie zdwoją wysiłki. 

Gazeta Wyborcza, Dodatek "Gazeta w Często­
chowie" z 23 grudnia 1997 r. w kolumnie Ludzie 
zaprezentowała postać naszej plastyczki, od niedawna 
Pani adiunkt, Katarzyny Winczek: ... "Jest nie tylko 
pracownikiem naukowym WSP, ale też absolwentką 
tej uczelni. Po dyplomie z grafiki warsztatowej w 1987 
roku rozpoczęła bogatą działalność wystawienniczą. 

Trafiła ze swoimi pracami m. in. do Finlandii, Fran­
cji, Hiszpanii, Irlandii, Japonii, Kanady, Norwegii, 
Niemiec, Szwecji. Uczestniczyła w wielu konkursach, 
otrzymując na nich nagrody i wyróżnienia. Jej talent 
doceniły też w ubiegłym roku władze Częstochowy, 

przyznając jej Nagrodę Prezydenta" . 

Życie Częstochowy z 24-28 grudnia 1997 r., Co 
nas czeka w gospodarce: Przeciętnego Polaka w roku 
1998 czeka tzw. Wychładzanie gospodarki, co -
w tłumaczeniu na język powszechnie zrozumiały -
oznacza ograniczenie konsumpcji i wzrostu płac. [ ... J 
W roku 1998 sfera budżetowa, emeryci i renciści nie 
powinni raczej spodziewać się większych świadczeń. 

Specjaliści z Instytutu Badań nad Gospodarką przy­
znają jednak, że plany ograniczenia ( ... ) wydatków 
na te cele mogą się nie powieść ze względu na sprze­
ciw społeczeństwa" . 

Życie Częstochowy z 24-28 grudnia 1997 r., 
Nowa uczelnia: "Decyzją Ministerstwa Edukacji 
Narodowej powołano niedawno Europejską Wyższą 
Szkolę Prawa i Administracji. Nowa Uczelnia ruszy 
od lutego przyszłego roku. Jej celem będzie dostoso­
wanie wykształcenia prawników do wymogów Unii 
Europejskiej". 

Życie Częstochowy z 24-28 grudnia 1997 r., 
Wystawa malarstwa: "We wtorek 30 bm. w Miejskiej 
Galerii Sztuki otwarta zostanie wystawa malarstwa 
Fiotra Staszczyka - absolwenta Instytutu Wychowa­
nia Artystycznego WSP w Częstochowie". (Od Re­
dakcji: kolejny raz lokalna prasa zniekształca nazwy 
naszych uczelnianych struktur. Pan Piotr jest absol- · 
wentem Instytutu Plastyki na Wydziale Wycho­
wania Artystycznego). 

Gazeta Wyborcza, Dodatek "Gazeta w Często­
chowie" z 27-28 grudnia 1997 r., Zachęta dla profe­
sora: "Na ostatniej sesji Rada Miasta uchwaliła sta­
nowisko, w którym >za niezbędne uznaje się powo­
łanie uniwersytetu częstochowskiego- Aby było to 
możliwe, konieczne jest ściąganie do Częstochowy 
profesorów. A ich >kupić< nie jest bardzo ciężko -
powiedziała radna Danuta Marzec. Zachętą dla na­
ukowców mają być fundowane przez miasto mieszka­
nia. - To nie są bezrobotni, którzy wezmą byle co -
zastrzegł radny Czesław Tylicki, który pierwszy wpadł 
na pomysł przyciągania pracowników do Częstocho­
wy ofertami mieszkania". Nie będziemy polemizo­
wać, czy to nasz radny wpadł na pomysł przyciąga­
nia do miast pracowników naukowych ofertami mie­
szkania, byle realizacja Jego postulatu - faktycznie 
na forum miasta pierwszego ,jak powiedział Redak­
cji b. Rektor prof. dr hab. Józef Świątek - była sku­
teczna i pomocna w utworzeniu Uniwersytetu. 
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Optymizm maleje Tym, którzy- choć zapozna­
ni ze stanowiskiem Rady Miasta Częstochowy z dnia 
16 grudnia 1997 r. w sprawie powołania Uniwersy­
tetu Częstochowskiego, popierającego tę ideę - za­
poznali się z odpowiedzią Z-cy Prezydenta Miasta 
Częstochowy inż. Ewy Janik na wniosek JM Rekto­
ra naszej Uczelni prof. dra hab. Ryszarda Szweda, 
zabiegającego o mieszkania o odpowiednim standar­
dzie dla przyszłej samodzielnej kadry dla naszej 
Uczelni. 

Czytelnikom pozostawiamy komentarz do zbio­
ru faktów: sugestia Radnego Czesława Tylickiego, 
poparcie Rady Miasta dla idei utworzenia Uniwer­
sytetu Czestochowskiego i w ślad za tym deklaracja 
przyznania trzech mieszkań o niewygórowanym 
standardzie na rzecz osób sprowadzonych przez czę­

stochowskie uczelnie. Biorąc pod uwagę ich liczbę 
w mieście, pomoc Miasta w tym zakresie nie jest 
adekwatna do potrzeb. 
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Gazeta Wyborcza, Dodatek "Gazeta w Często­
chowie" z 29 grudnia l997 r., Halas o prawie nic: 
"Ciekawy pomysł rozmył się w realizacji - tak moż­
na ocenić efekty XII Pleneru Miejskiego pod has/em 
> Miasto bliżej rzeki<. Wystawa w ratuszu jest pod­
sumowaniem działań grupy plastyków i historyka 
Marcelego Antoniewicza". Tadeusz P iersiak krytycz­
nie odnosi się do wystawy, na którą trzeba było cze­
kać ponad rok, a jej przygotowanie - i opóźnienie -
wzbudziło wiele dyskusji . Z tym większą satysfak­
cją czytamy i cytujemy tu słowa uznania skierowane 
pod adresem naszych pracowników: "Obok jak za­
wsze kompetentnego szkicu historycznego Marcele­
go Antoniewicza, jedynie tekst Janusza Pacudy rze­
czywiście rozwijał plenerową ideę. [. . .} Pozytywnie 
angażują uwagę widza medale Leszka Wieluńskiego. 
Piękne prace fotograficzne prezentuje Jerzy Piwo­
warski [. . .} Znakomitym pomysłem jest > Panorama 
sentymentalna< Jarosława Kweclicha " ... 

Gazeta Wyborcza, Dodatek 
"Gazeta w Częstochowie" z 29 gru­
dnia 1997 r., W gronie najlepszych: •· 
Wśród sześciu osób wyróżnionych 
przez Panią Prezydent za osiągnię­
cia w dziedzinie kultury znalazła się 
dr Elżbieta Hurnik z Instytutu Filo­
logii Polskiej, wyróżniona za propa­
gowanie literatury i kultury polskiej 
w Austrii. 

Redakcja pozyskała od pani 
dr E. Humik przyzwolenie na upu­
blicznienie listu gratulacyjnego pod­
pisanego przez Panią Prezydent 
Miasta H. Rozpondek. Miłej Pani 
Elżbiecie gratulujemy i dzielimy ra­
dość z wyróżnienia, które jest jed­
nym - ale nie jedynym - owocem 
trzyletniej obecności w Wiedniu, 

kosztem rozłąki z Rodziną i naszą '""'"'i•"""""""" 
Uczelnią. Dziś prezentujemy pierw­
szy Jej reportaż o pobycie w Wie-

dniu. Obiecała przekazać Czytelni- ,···•·•····•·"-·•·'············· 
kom naszego pisma kolejne cieka-
we doświadczenia z długiego poby­
tu w Austrii. 

Polityka, Nr 51 (2121) 20 grudnia 1997,Fundusz 
na głowę: Już w przyszłym roku akademickim będzie 
można studiować na kredyt zaciągnięty w Państwo­
wym Funduszu Pożyczkowym dla Studentów. Ta 
wiadomość dotyczy tylko Poznania i Warszawy. We 
wszystkich pozostałych ośrodkach akademickich po­
życzki dla studentów będą wprowadzane stopniowo, 
podczas kolejnych tr~ch lat - do 1 października 2001 r. 

Wiedza i Życie, Grudzień 1997, Studencie, nie 
śpij! "Okazuje się, że dynamiczny sposób prowadze­
nia wykładu ma większy wpływ na studentów, n·iż 

dotychczas sądzono[. . .} Wykładowca Stephen J Ceci 
prowadzi/ dwa cykle zajęć semestralnych[. . .} z dwo­
ma podobnymi grupami studentów [. . .} 

Wykłady były pod względem merytorycznym identycz­
ne, z tym że w jednej grupie zajęcia prowadzono 
w sposób "normalny", natomiast w drugiej grupie 
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wykładowca starał się wykazywać większy entuzjazm, 
tzn. stosował żywą gestykulację oraz zmienną into­
nację głosu. Okazało się, że ta, wydawałaby się, 
zupełnie nieistotn'CI merytorycznie różnica w bardzo 
znaczący sposób wpływa na ocenę zajęć przez stu­
dentów. Otóż grupa "potraktowana" z większym en­
tuzjazmem znacznie wyżej oceniła wykład, i to zarów­
no jeżeli chodzi o dostępność jego treści, jak też 
o wiedzę wykładowcy, a nawet o jakość skryptu .. . " 
Warto sięgnąć po artykuł, który daje do myślenia, 
zważywszy na fakt porównywalnych ocen egzamina­
cyjnych, otrzymanych przez studentów grup porów­
nywalnych. 

Twój Styl, nr 1(90), Styczeń 1998, Kolorowa 
przygoda z modą: Reportaż naszej studentki Anny 
Zaleskiej, która wygrała konkurs "Żyj kolorowo" 
zorganizowany przez "Twój Styl" i Unilever dla mło­
dych projektantów mody i w nagrodę wyjechała do 
Paryża na targi mody Pret-a porter. Warto przeczy­
tać wrażenia Pani Anny i zobaczyć Jej zdjęcia na tle 
wieży Eiffla i paryskich butików. 

Rzeczypospolita, 5 stycznia 1998 r., Kobiety 
przeważają wśród nowych studentów, "Jak wynika 
z ostatniego raportu OECD "Education at a Glance 
- za "Słownikiem skrótów" Józefa Parucha, WP, 
Warszawa 1970: Organizationfor Economic Coope­
ration and Development - Organizacja Współpracy 
Gospodarczej i Rozwoju - przyp. Red.) kobiety sta­
nowią w krajach OECD większość wśród osób roz­
poczynających studia. Również w Polsce ten wska­
źnik wyniósł w 1996 roku 53 procent. Od tej reguły 
stanowią wyjątki - Turcja, gdzie wśród rozpoczyna­
jących studia uniwersyteckie w 1995 roku tylko co 
trzecia osoba była kobietą i Korea, gdzie wśród nowo 
rozpoczynających ten typ studiów było 44 proc. stu­
dentek. [. . .] Przy tej przewadze nadal utrzymuje się 
tradycyjny podział na męskie i kobiece kierunki stu­
diów. Kobiety w krajach OECD znacznie częściej wy­
bierają studia związane z ochroną zdrowia, eduka­
cją, naukami społecznymi, podczas gdy mężczyźni 
preferują nauki ścisłe - matematykę, informatykę, 

handel, ekonomię, transport i architekturę. [. . .} Dane 
dla Polski nie są uwzględnione w raporcie OECD. 
Można tylko, posługując się rocznikiem GUS, stwier­
dzić, że studentki w 1996 roku stanowiły 7 3 proc. 
ogółu przyjętych na studia w wyższych szkołach pe­
dagogicznych, a tylko 28 proc. w wyższych szkołach 
technicznych[. . .} 

Panorama z 4-11 stycznia 1998 r., Młodzi arty­
ści w "Extravagance", Cała stronę Redakcja "Pano­
ramy" poświęciła otwartej 5 grudnia w Galerii 
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"Extravagance" w Sosnowcu wystawie grafik studen­
tów Wydziały Wychowania Artystycznego naszej 
Uczelni, prowadzonych przez prof. Ewę Zawadzką. 
Zaprezentujmy wypowiedź Pani Profesor dla Redak­
cji Panoramy: " .. .Jeszcze za wcześnie mówić o wiel­
kich sukcesach moich wychowanków, ale coraz czę­

ściej pokazujemy się na znaczących imprezach wy­
stawienniczych. Moi studenci mająjeszcze kompleks 
Akademii Sztuk Pięknych, lecz są bardzo zdolni i pra­
cowici. W taki sposób jak dzisiaj próbujemy ich pro­
mować. Wystawy tego typu działają mobilizująco, 
gdyż czymś innym jest prezentacja prac na przeglą­
dzie semestralnym, a czymś zupełnie innym pokaza­
nie ich w sposób profesjonalny, jak tutaj. Podobną 
wystawę mieliśmy już w Warszawie, a przygotowu­
jemy w Cieszynie i Częstochowie. " 

Gazeta Wyborcza, Dodatek "Gazeta w Często­
chowie" z 9 stycznia 1998 r.; W kolumnie "Ludzie" 
redaktor TP przedstawia czytelnikom Gazety postać 
ks. prof dr. hab. Jana Związka na okoliczność 
Jego Jubileuszu, o którym w niniejszym numerze 
piszemy. Krótka notka ukazała się również w "Ży­
ciu Częstochowy " i "Niedzieli". 

Rzeczpospolita, z 12 stycznia 1998 r., Poznać 
sąsiada : Na trzydniowej konferencji pod hasłem 
"Dobrosąsiedztwo w Europie" spotkało się w war­
szawskiej Szkole Głównej Handlowej 120 studentów 
z kilkunastu krajów Europy. Konferencja podsumo­
wała cykl ośmiu podobnych spotkań poświęconych 
przemianom w naszej części kontynentu, organizowa­
nych przez Europejskie Forum Studentów (AEGEE) 
[ .. } AEGEE (Association des Etats Generaux des 
Etudians de I 'Europe), czyli europejskie Forum Stu­
dentów, powstała w Paryżu w 1985 roku. Dziś liczy 
prawie 18 tysięcy członków zrzeszonych w ponad 200 
oddziałach (tzw. antenach) w całej Europie. Swój 
główny cel - promowanie wśród młodzieży idei zjed­
noczonej Europy - realizuje poprzez organizację 
konferencji, wizyt w wybranych krajach, letnich uni­
wersytetów i wymiany studenckiej. AEGEE ma sta­
tus konsultanta ds. edukacji w Radzie Europy oraz 
Komisji Europejskiej. 

Rzeczpospolita, z 12 stycznia 1998 r., KartaNa­
uczyciela ważna, ale nie święta: Po wczorajszym 
spotkaniu kierownictw MEN i ZNP pod przewodnic­
twem ministra edukacji Mirosława Handkego i pre­
zesa ZG ZNP Jana Zaciury obie strony zadeklarowały 
chęć współpracy nad reformowaniem polskiej edu­
kacji. W ciągu tygodnia strona związkowa zapropo­
nuje ministrowi projekt umowy, który będzie normo­
wał zasady współpracy MEN i ZNP. 



Rzeczpospolita, z 14 stycznia 1998 r., Reformowa­
nie w biegu: Minister Mirosław Handke zapowiada, że 
swój reformatorski program ujawni po raz pierwszy 
podczas poznańskiej narady kuratorów 28 i 29 stycz­
nia.[. . .} 

Gazeta Wyborcza z 15 stycznia 1998 r., Pani pro­
fesor z podstawówki: Co się stanie z Kartą Nauczycie­
la? Może będzie tylko kodeksem etycznym, a może za­
stąpi ją lepiej pasująca do gospodarki rynkowej usta­
wa o statusie nauczyciela. Z dwoma koncepcjami na 
temat, co zrobić z Kartą Nauczyciela, stanowiskiem 

MEN i ZNP w tej sprawie, powinni zapoznać się zwła­
szcza studenci, którzy w niedalekiej przyszłości zaczną 
realizowa~ zawód nauczyciela. 

Życie Częstochowy, 17-18 stycznia 1998 r. ,Kon­
to bankowe dla żaka: Na pewno jest to dobre rozwią­
zanie dla studentów, którzy często dorabiają do skrom­
nych stypendiów. Przecież nie wszystkie pieniądze idą 
"na życie" i zabawę. Część można ulokować na rachun­
ku bankowym. O ofertach różnych banków dla uczą­
cych się pełnoletnich obywateli naszego kraju warto 
dowiedzieć się z tej notki prasowej. 

W labiryntach współczesności (B. Suchodolski), po drodze "paraboli niewidomych" (Pieter Bruegl) 
poruszają się edukowani: "tocząc swój żywot uczniów, wiecznie pouczanych, spychanych z drogi życia, 
z dala od niepokoju, zachwytów, sprzeczności ludzkiej egzystencji, bezradni, zaplątani w dawane im racje, 
racje zaprogramowane, ale zaprogramowane po co?; wędrują z twarzami zwróconymi do tyłu, ku przeszło­
ści, ku temu, o czym wie najlepiej świat ludzi dorosłych, czy jednak młodość dziadów i ojców ma być także 
edukacyjnym alibi dla nich, młodych?; ramię przy ramieniu, ufni i otwarci, naiwni "kalectwem" młodości -
zmierzają do służby i funkcji, do władzy i przemocy, do hierarchii i organizacji, do kołowrotu produkcji 
i bezwzględności karty zegarowej, ale bywa przecież, że staczają się w nerwice, nałogi, bezrobocie, agre­
sywne gangi nieletnich ... (R. Łukaszewicz 1996). Edukacja, jak dalej utrzymuje autor, jest ciągle jeszcze 
sprawowaniem władzy o zmonopolizowanych racjach - słuchać, zapamiętać, powtarzać - żadnych innowa­
cji - alternatyw odmienności. 

Po tak surowej ocenie procesu edukacji pojawia się pytanie o alternatywy edukacji humanistycznej, 
a w niej losów ludzkich, wartości egzystencjalnych, sens życia, miarę i istotę człowieczeństwa, o uczucia, 
pragnienia, szczęście ludzkie. 

Jako nauczycielka i matka dorastających dzieci zadaję sobie pytanie: Czy w trudnym okresie przełomu, 
okresie chaosu na przednóżu nowego wieku, w którym życie ludzkie uwikłane w kalkulacje, niepewność, 
lęk przed nieznanym, edukacja podejmie zadania na miarę potrzeb człowieka, a w głównej mierze potrzeb 
dzieci i młodzieży. Czy szkoła i dom będą w stopniu wystarczającym wspomagać młodych w oswajaniu się 
z rzeczywistością, w uładzaniu się ze światem i sobą samym? 

Niewątpliwie jedną z najbardziej istotnych potrzeb jest potrzeba miłości, akceptacji, bezpieczeństwa, 
potrzeba określenia dystansu w relacji ja i inni, ja i świat. 

E. B. Hurlock (1961) pisała, iż "tyle uczuć jesteśmy w stanie dać innym ludziom, ile otrzymaliśmy jako 
dzieci w domu rodzinnym". Tu dziecko uczy się kochać, czyli uczucia brać i dawać. 

W badaniach autorka ustaliła następujące prawidłowości: 
jeżeli dziecko otoczone jest krytyką, uczy się potępiać; 
jeżeli żyje wśród wrogości, uczy się walczyć; 
jeżeli otoczone jest współczuciem, uczy się użalać nad sobą; 
jeżeli żyje wśród tolerancji, uczy się być wyrozumiałe; 
jeżeli żyje wśród zachęt, uczy się pewności siebie; 
jeżeli żyje wśród akceptacji, uczy się kochać; 
jeżeli żyje wśród uznania, uczy się mieć cel; 
jeże l i żyje w bezpieczeństwie, uczy się ufać sobie i innym; 
jeżeli jest ośmieszane, uczy się nieśmiałości . 

T. Gordon (1996) przestrzega rodziców przed popełnianiem błędów, głównie przez toksycznych rodziców, 
zachęca zaś do wychowania bez porażek. 

J. Szczepański w swoich rozważaniach o rodzinie wskazuje, iż jest ona miejscem wyzbywania się doznawa­
nych upokorzeń i daje możność odzyskania równowagi tak bardzo potrzebnej w młodzieńczym wieku - określa­
nym jako szalony okres życia pełen fascynacji. 
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Tolerancja rodziców dla zachowań w tym burzliwym okresie jest nasto latkom potrzebna. Miłość rodziców 
to akceptacja "huśtawki" nastrojów w walce z siłami natury (hormony) i siłami społecznego świata, i lęk przed 
innymi, przed odrzuceniem, przed agresją rówieśników, konkurencją, budzącą się miłością, przed namiętnością 
seksualną, prżed obiektem miłości. To walka o miejsce, o status w grupie, o pozytywny obraz samego siebie. 

Uczyć miłości mogą rodzice, którzy kochają swoje dzieci mądrą miłością, którzy kochają się wzajemnie, 
rodzice uznający zasadę, że "dla wychowania dziecka potrzebne jest morze miłości i ocean cierpliwości" Qedna 
z mądrości Wschodu). Wzrastanie w klimacie miłości i akceptacji pozwala nastolatkowi uczyć się trudnego 
uczucia, jakim jest miłość, a z okresu dorastania nastolatek wychodzi bez powikłań "duszy". 

To rodzice winni pomóc dzieciom, aby radziły sobie z własnymi uczuciami, bo dzieci potrzebują, aby ich 
uczucia były akceptowane i doceniane (A. Faber, 1993). 

Właściwy klimat- klimat interpersonalnej zgody (K. Konarzewski, 1992) winna młodzież napotkać w edu­
kacji szkolnej, a w niej spolegliwych opiekunów (T. Kotarbiński, 1986). Poszanowanie człowieka - ucznia, to 
przede wszystkim poszanowanie godności, szacunku do niewiedzy, takt, empatia i zrozumienie dla uczuć i roz­
czarowań, błędów i sukcesów, jakie przynosi ze sobą miłość młodzieńcza. A ta, jak utrzymują poeci, "jest nie­
wiadomą'', dlatego dorośli, bogatsi o własne doświadczenia muszą pomóc młodym w dorastaniu do miłości. 
Oby jak najmniej zakochanych spotykało się na "rozstań moście", a młodzi mieli pełną świadomość, iż "miłość 
-to dwie dusze w jednym ciele, przyjaźń-to jedna dusza w dwóch ciałach[ ... ] miłość bez przyjaźni to początek 
bolesnego dramatu (nienawiść, wrogość, ból)" - T. Kotarbiński. 

Niechaj edukacja w zakresie sfery uczuć będzie skutecma, a młodzież o zranionych uczuciach, młodzież, która 
domała wzgardzenia nie woła rozpaczliwym głosem "nie zabijaj tej miłości, daj spokojnie umrzeć jej" (J. Kofta). 

Wydaje się, iż edukacja ta jest potrzebna całemu społeczeństwu, które nadal operuje wielością stereotypów 
edukacyjnych i pedagogicmych - mit, tradycja, obyczaj nadal steruję sferą uczuć. 

W jakiej mierze i z jakim skutkiem jest możliwe podjęcie tego wyzwania czasu pozostaje nadal pytaniem 
otwartym. 

dr Stanisława Czarnecka 

W jednym z numerów niniejszego pisma zganiona zostałam przez panią Anię Pietrzyk za opieszałość 
w przesyłaniu informacji z Wiednia, gdzie w po·czątkach października 1994 roku rozpoczęłam pracę jako lektor 
języka polskiego w Instytucie Kształcenia Tłumaczy Uniwersytetu Wiedeńskiego . Spieszę zatem nadrobić to 
zaniedbanie, zwłaszcza, że z perspektywy czasu lepiej mogę ocenić mój pobyt nad pięknym, modrym Dunajem. 
Piszę to bez cienia ironii, chociaż Dunaj nie jest wcale modry, a tytuł walca Straussa jest jedną z wielu "wizy­
tówek" Wiednia i należy do repertuaru stereotypowych wyobrażeń o naddunajskiej stolicy, z którymi w czasie 
trzyletniego pobytu w Wiedniu przyszło mi się zetknąć. Jest to jednak temat szeroki i interesujący, i jeśli tylko na 
łamach tegoż pisma będę jeszcze mogła się wypowiedzieć, z przyjemnością go rozwinę. 

Dzisiaj chciałabym jednak przede wszystkim napisać o blaskach i cieniach pracy lektora za granicą. Gdy już 
dokonałam wszystkich formalności związanych z wyjazdem i malazłem mieszkanie - co było chyba najtrudniej­
szym przedsięwzięciem ze względu no horrendalne ceny pokoi do wynajęcia (lektor szuka mieszkania na wła­
snąrękę) - 3 października stawiłam się w Instytucie Kształcenia Tłumaczy, by podjąć obowiązki służbowe. Przed­
stawiona zostałam dyrektorowi Instytutu, poznałam na początek kilku kolegów, pracowników sekretariatu 
i dziekanatu, wypełniłam różne potrzebne formularze. Dostałam przydział i plan zajęć . O charakterze zajęć, 
jakie miałam prowadzić, powiadomiona zostałam już wcześniej pisemnie. Zasugerowano mi też tematykę, ale 
bardzo ogólnie. Szczegółowy program zajęć musiałam opracować sama, co, jak się okazało, nie było przedsię­
wzięciem łatwym już choćby ze względu na system studiowania. Studenci sami opracowywali własny program 
studiów, wybierali zajęcia, które potrzebne im były do uzyskania określonej liczby punktów. Toteż w każdym 
nowym semestrze pojawiali się na moich zajęciach nowi studenci i program opracowany np. na rok akademicki 
musiałam szybko skorygować. To była początkowo największa trudność i przez pierwszy rok uczyłam się chyba 
więcej niż studenci - przede wszystkim umiejętnego planowania tematyki zajęć, tak, by w obrębie jednego 
semestru objąć jak największy zakres materiału. 

Program pracy lektora jest bardzo obszerny. Prowadziłam m.in. zajęcia z kulturoznawstwa i krajomawstwa, 
co wymagało wprowadzenia elementów wiedzy z bardzo różnych dziedzin: historii Polski, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem najnowszej historii i przemian ustrojowych, historii języka i obyczajów itd. Osobne zajęcia poświę­
cone były prądom kulturalnym; obejmowały wybrane zagadnienia z historii literatury, sztuki, muzyki i inne. 
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Prowadziłem je głównie w formie wykładów, ale wykorzystywałam też różne pomoce sprowadzane z Polski. Mój 
mąż np. nagrywał regularnie programy profesora Miodka oraz filmy na tematy historyczne; filmy te zabierałam z 
sobą, by zaprezentować studentom w Wiedniu. Odrębny typ zajęć to ćwiczenia w pisaniu 
podań, sprawozdań, relacji, listów służbowych, recenzji, reklam i innych pism potrzebnych w życiu 

. codziennym i zawodowym. Ponieważ moi studenci rekrutowali się 
głównie z rodzin polskich emigrantów, mówili po polsku, ale mieli 
na ogół kłopoty z pisaniem, chętnie korzystali z tej oferty. Niektórzy 
z nich urodzili się w Austrii, inni wyjechali z Polski w dzieciństwie, 
jeszcze inni po maturze. Reprezentowali zatem bardzo zróżnicowa­
ny poziom i program zajęć musiał te różnice uwzględniać. I wreszcie 
ostatni typ zajęć to ćwiczenia w tłumaczeniu literatury pięknej, które 
gromadziły bodaj najwięcej studentów. A zaznaczyć należy, że ję- ' ' 
zyk polski jako przedmiot studiów nie cieszy się popularnością ani 
w Austrii, ani nigdzie indziej (pisał o tym kiedyś Stanisław Barań­
czak, opierając się na własnych doświadczeniach). Młodzi ludzie 
chętnie studiująjęzyk rosyjski, włoski, tłumy uczęszczają na zajęcia 
z języka angielskiego, ale polski znajduje niewielu entuzjastów. 

W moich zajęciach 
uczestniczyły tylko 
dwie osoby, które nie 
wywodziły się z ro­
dzin polskich (odręb­
ne grupy stanowiły 
osoby, które wybrały 
zajęcia o innym profilu niż literacki, ale o tych nie piszę). Ćwicze­
nia w tłumaczeniu literatury niemieckojęzycznej miały jednak licz­
nych zwolenników. Byli wśród nich studenci szczególnie uzdolnie­
ni i mam nadzieję, że zdolności te dalej będą rozwijać. Początkowo 
sama proponowałam autora i dzieło, które mieliśmy tłumaczyć 
w czasie zajęć, a potem już sami studenci składali własne propozy­
cje. Szczerze przyznam, że była to grupa najwierniejsza (studenci 
uczestniczyli w zajęciach dłużej niż przez jeden semestr) i z nią naj­
trudniej było mi się rozstać, gdy skończył się mój kontrakt. Związa­
ni jesteśmy przez wspólne dzieło (wspólne tłumaczenie) i poprzez 
więzi przyjaźni. Z kilkoma osobami spotkałam się latem tego roku 
podczas moich wykładów w Szkole Języka i Kultury Polskiej orga­
nizowanych przez Uniwersytet Śląski w Katowicach. 

W lipcu tego roku wróciłam do Polski, na stanowisko adiunkta w Instytucie Filologii Polskiej. Dzięki życzli­
wości i przychylności władz naszej Uczelni i dyrekcji IFP powrót ten odbył się bez żadnych komplikacji i czuję 
się świetnie w gronie dawnych kolegów i współpracowników. Ale jednocześnie muszę przyznać, że jedną nogą 
jestem wciąż w Wiedniu. Z kulturą austriacką wiążę moje plany naukowe, podążam tam myślami, utrzymuję 

I 

kontakty ze studentami, współpracownikami i przyjaciółmi. Zatem mój pobyt w Wiedniu właściwie się nie skoń-
czył. Częstochowa i Wiedeń to dwie piękne stronice tej samej książki. 

Radosna wiadomość, która dotarła do słuchaczy 

w dniu l6.0 I. I 998r. , że laureat Złotego Mikrofonu '96 
i Prezenter Wszechczasów* - Piotr Kaczkowski - został 

dyrektorem Programu lll, stała się prawdziwym świętem 
dla wszystkich kochających muzykę, szanujących fomm-

dr Elżbieta Hurnik 

łę "Trójki", a przede wszystkim wielbiących od lat niedo­
ścignionego w jej prezentacji "Kaczora". 

Nasza uczelnia, a ściślej - Biblioteka Główna oraz 
Samorząd Studencki - była organizatorem spotkania 
z Piotrem Kaczkowskim podczas Juvenaliów '96, co 
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pozostało niezapomnianym przeżyciem dla uczestników 
oraz słuchaczy radia "City", które także gościło legendar­
nego dziennikarza. 

To właśnie jego niepowtarzalnemu ' 'uśmiechniętemu" 
głosowi i renesansowej osobowości zawdzięczamy pięk­
no małych form radiowych, doskonalonych w swej styli­
styce i mających swą dramaturgię zależną od okazji. Dzię­

ki tym cechom stał się dla tysięcy słuchaczy kimś bliskim 
i oczekiwanym, dzięki komu moż.emy delektować się nie 
tylko jego świetnym językiem, ale i wysmakowanym gu­
stem muzycmym, wyjątkową wrażliwością na piękno, 
intuicyjną umiejętnością oddzielania rzeczy dobrych od 
złych, nie spotykaną dziś klasą, dosłownie i w przenośni -
koncertową muzyką 

Dla mistrza słowa - Piotra Kaczkowskiego, błyskotli­
wego dziennikarza o niezwykłej swadzie, kulturze osobi­
stej i doskonałym słuchu antenowym - nie jest to pewnie 
trudne, bo stał się niedoścignionym od 30 lat guru prezen­
terów radiowych, jak pięknie i nadzwyczaj celnie powie­
dział o Nim Franciszek Walicki, przed koncertem z okazji 
75-lecia swoich urodzin, który odbył się w lipcu '96 w 
Sopocie. 

Znany głównie jako prezenter Programu III Polskie­
go Radia zawsze skromnie ukryty za jego szyldem, wszy­
stkie swoje osiągnięcia właśnie jemu pozostawia zatrzy­
mując pamięć słuchaczy dla swej niepospolitej osobo­
wości. 

Ma swój niepowtarzalny, fascynujący i bardzo czarow­
ny styl. Dzięki niemu potrafi udowodnić prymat ducha i 
wartości intelektualnych nad stopniową i wszechogarnia­
jącą komercjalizacją życia codziennego, a w sposobie pracy 
i wprezentacjijej efektówniemożnaniezauważyćkonse­
kwencji działania, swobody myślenia i pozostawania nie­
zależnym, jako ż.e jest nieprzeciętny, doskonały, oryginal­
ny, zagadkowy, niekonwencjonalny, zmuszający do uważ­
nego słuchania i myślenia. 

Otacza s ię aurą tajemniczości, co tylko dodaje Mu 
uroku i czyni poż.ądanym gościem spotkań, na które godzi 
się rzadko, choć cechuje go rzadka, ale jakż.e wspaniała -
życzliwość wobec ludzi. 

Dziś w dobie dziennikarstwa pospolitego, agresywne­
go, czasem pozbawionego etyki, Jego takt, mądrość i do­
bre obyczaje są iskrą nadziei, promykiem słońca, nagrodą 

i ogromną radością 
Za te lata, w których tworzył niezliczone i w różnym 

czasie różnie tytułowane audycje (Studio Rytm, Popołu­
dnie z Młodością, Mini-Max, Radiokurier, Zapraszamy do 
Trójki, Między Snem a Dniem, W tonacji Trójki, Trójka 
pod Księżycem, Każdy gra inaczej ... ) należ.ą Mu się słowa 
najwyższego uznania i pobożne życzenie, by one nigdy nie 
przestały grać, dając nam wciąż szansę i niezastąpioną 
rozkosz słuchania. 

Bo to właśnie On dysponując wspaniałą, niepowtarzal­
ną intuicją i niespotykaną wrażliwością, pozwala za pomocą 
prezentowanej muzyki odkrywać mikrokosmos naszych 
przeżyć duchowych i zgłębiać metafizykę otaczającego 
świata, odnaleźć wartości, dzięki którym stajemy się bo­
gatsi i których bez jej wpływu nie dostrzegamy. 

Trudno ocenić, ile cudownych, niepowtarzalnych, na 
zawsze zapamiętanych nastrojów stało się naszym udzia­
łem, ile piękna, szlachetnych, wyrafinowanych dźwięków 
pozostało w nas, ile pól wztuszeń odkryliśmy, ile radości 
i ciepła wyemanowaliśmy pod ich wpływem, ale to na pew­
no stało się dzięki charyzmatycmej sile Prezentera 
Wszechczasów i, jak dowcipnie dodał Tomasz Sianecki 
w popołudniowej audycji Zapraszamy do Trójki, Wszech­
światów - Piotrowi Kaczkowskiemu, dziś zacnemu dyrek­
torowi "Trójki". Gratulujemy ! 

*Tytuł ten przyznaje od 17 lat austriacka firmaAKG 
- producent profesjonalnego sprzętu audio dla stacji tele­
wizyjnych, rozgłośni radiowych i studiów nagrań. 

Piotr Kaczkowski jest osiemnastym z rzędu laurea­
tem, a trzecim Polakiem (poprzednio była to Danuta Rinn 
i Lola Szafran). Nagroda została wręczona podczas obrad 
konferencji Music and Media w Warszawie 22.1 O. l 996r., 
gdzie występował polski dystrybutor sprzętu AKG. 

Zwycięstwo w konkursie, w którym brało udział 29 
rozgłośni radiowych polskich oraz 7 rozgłośni amerykań­
skich (!),jest dowodem niezaprzeczalnym, że to co czyni 
za pośrednictwem magicznej skrzynki Piotr Kaczkowski, 
jest istotnie tym, czego oczekują i co kochają słuchacze . 

B.D 

Redakcja ma nad.ziej ę, ż.e i na tegorocme Juwenalia 
organizatorzy zaproszą równie szczególnego gościa, a ktoś 
zechce Jego postać przybliżyć naszym Czytelnikom 

W numerze I /19,98 relacjonując podróż prot: dra hab. Stefana Fola­
rona i dra Ireneusza Switały do Rzymu pisaliśmy o kwerendach biblio­
tecznych i archiwalnych - "nawet w Papieskiej Bibliotece". Infonnacja 
nie była śc isła, spieszymy więc ze sprostowaniem. 

Badania archiwalne prowadził prot: dr hab. Stefan Folaron w Biblio­
tece Uniwersytetu Papieskiego "Na Lateranie" w Rzymie. Ponadto wła­
dze watykaóskie umożliwiły mu dostęp do tajnych archiwów Watykanu. 
Zaszczyt ten nielicznych spotyka. Badania w wymienionej bibliotece uni­
wersyteckiej oraz w watyka11skich archiwach pozwo li ły na zebranie ma­
ter i ałów i w konsekwencji wydanie książki o 57 biskupach, których wy­
mienia biograf niemiecki z przełomu XVJ/XVIJ wieku, Caspar Cunradus, stawi ąjąc ich za wzór wa1tośc i hLm1anistycznych 
i przykład stosowania tych waitośc i w życiu ; wa1tośc i zawsze aktualnych. Twórczość filozoficzna i biograficzna Cunradusa 
jest przedmiotem wieloletnich prac badawczych prof Stefana Folarona, którego przepustkę do tajnego archiwum w Watyka­
nie -jako ciekawostkę - prezentL\jemy Czytelnikom. 



W chwili, gdy zrodziła się wizja zredagowania 
biuletynu, dla którego tematem wiodącym są uczu­
cia, Redakcja zwóciła się do naszego młodego so­
cjologa dra Roberta Geislera z prośbą o przeprowa­
dzenie małej sondy wśród studentów i ocenę - z punk­
tu widzenia socjologa-wypowiedzi. Wybraliśmy kil­
ka wypowiedzi młodych kobiet i mężczyzn (płeć za­
znaczona w nawiasach) na temat roli uczuć u schył­
ku XX wieku. 

We współczesnym świecie uczucia (te pozytyw­
ne) zanikają_, górę biorązlość, nienawiść, nietoleran-
cja. (m) · 

Dzisiejsze społeczeństwo boi się okazywać uczu­
cia, gdyż błędnie twierdzi się, że człowiek uczuciowy 
to człowiek slaby. (kJ 

Uczucia zanikają lub są w postaci szczątkowej (m). 

Uczucia są bardzo ważne i każdy przywiązuje do 
nich dużą rolę. Każdy człowiek byl w życiu zakocha­
ny, a jeśli jeszcze nie, to i tak go to nie minie. Dla 
jednych jest to najpiękniejsze uczucie, dla innych 
wprost przeciwnie (mam na myśli miłość nieodwza­
jemnioną bądź nieszczęśliwą). (k) 

Uczucia negatywne równoważą się z pozytywny­
mi. Mi/ość-nienawiść, zazdrość-życzliwość itp. Nie. 
Chyba jednak zaczynają przeważać te negatywne. 
Człowiek staje się coraz większym egoistą. Człowiek 
w pogoni za pieniądzem wyzbywa się często wszyst­
kich uczuć pozytywnych. (m) 

Uczucia ograniczane są do pewnego kręgu osób. 
Człowiek pamięta o najbliższych dzieciach, małżon­
ku. Staje się jednak nieczuły na otaczającą go rze­
czywistość, że gdzieś na świecie toczy się ,;ojna. (k) 

Uczucia powoli zanikają. Ludzie stają się coraz 
mniej uczuciowi, nie wkładająjuż tyle uczucia w mi­
łość, wychowanie dzieci, pracę. (m) 

Można powiedzieć, że panuje brak lub zanik wielu 
uczuć. Panuje znieczulica społeczna. Ludzie starają 
się nie zauważać pewnych problemów, podchodzą do 
nich z obojętnością. (m) 

Pomimo materializmu, konsumpcjonizmu, chęci 
zdobywania coraz to większej ilości dóbr, można je­
szcze spotkać ludzi, którzy ponad to przedkładają 
bezinteresowną miłość czy przyjaźń. (m) 

Uczucia na pewno są potrzebne. Niepokojące 
jest, że pozytywnych uczuć jest mniej, lecz czasami 
biorą górę nad negatywnymi. Jako młodzi ludzie, do 
których należy przyszłość możemy się starać o to, aby 
na świecie panowały jedynie uczucia pozytywne. To 
chyba bardzo ważne i odpowiedzialne zadanie na 
pl'zyszłość. Miejmy nadzieję, że spełnimy je dobrze. (k) 

Osób, które pragną pomagać ludziom i w to. co 
robią vvkladają dużo serca jest stosunkowo bardzo 
mało, a ludzi, którzy potrzebują trochę uczucia, cie­
pła/est bardzo dużo. (kJ 

Następuje ·uprzedmiotowienie człowieka i jego 
uczuć, odczuć, doznań. (k) 

Uczucia zajmują w naszym życiu mało miejsca. 
Większość ludzi ciągle się spieszy, myśli o tym jak 
związać koniec z końcem i w tej sytuacji nie ma na to 
czasu. Jeśli występująjakieś uczucia, to są to uczu­
cia obawy, strachu, złości, niechęci do życia. Ludzie 
młodzi kierują się uczuciami miłości, radości, wie­
rzą_, że w przyszłości będzie lepiej. (k) 

Uczucia zastąpione są mechanizacją i elektroni­
ką. Ludzie nie mają czasu na rozmowy, wszystko ro­
bią w biegu. Rzadko kiedy zwracają ·uwagę na kło­
poty innych. Uczucia zanikają. (kJ 

Prawie każdy myśli tylko o sobie. Mało kto inte­
resuje się drugim człowiekiem. Wszyscy są zabiega­
ni, gonią za swoimi sprawami. Mało kto zastanawia 
się nad uczuciami, nad relacjami, jakie panują mię­
dzy ludźmi. A przeważnie panuje chamstwo i nieto­
lerancja. (k) 

Jest coraz większa znieczulica w stosunku do in­
nych. Każdy myśli tylko o sobie i nie zwraca uwagi na 
potrzeby osób, które naprawdępotrzebująpomocy. (k) 

Uczucia są lekceważone przez ludzi. Następuje 
brutalizacja kontaktów międzyludzkich. Dziś w mo­
dzie jest wypieranie się nawet uczuć do rodziny. Tak 
naprawdę każdy w głębi serca pragnie dobrego 
słowa, kogoś, komu można się zwierzyć, na kogo moż­
na liczyć. (k) 

Uczucia są najpiękniejszą częścią ludzkiego ży­
cia. One nadająprawdziwy sens ziemskiemu bytowa­
niu. Dziś zeszły one jednak na "drugi plan". Wielu 
z nas powinno się zastanowić, jakie uczucia nosi 
w sobie i jak je okazuje innym? Miłość, przyjaźń, do­
broć ... Czy tylko chcemy je otrzymywać? Co dajemy 
od siebie? 

Dr Robert Geisler podsumował wypowiedzi mło­
dych ludzi: 

Młode pokolenie postrzega uczucia w co naj­
mniej dwojaki sposób. Po pierwsze daje się zauwa­
żyć aspekt normatywny, czyli zwrócenie uwagi na to, 
co być powinno, a tym przypadku jaką rolę one po­
winny odgrywać w życiu jednostek i społeczeństw. 
Po drugie jest to aspekt realistyczny, czyli stwierdze­
nie faktu, czym one są i jaką pełnią funkcję . Według 
pierwszej interpretacji uczucia sąpodstawą egzysten­
cji, bytowania, fundamentem, na którym budować 
powinno się relacje międzyosobnicze. W drugim uję­
ciu daje się zauważyć brutalność, znieczulicę, obo­
jętność, czyli pewnego rodzaju zanik uczuć oraz 
zmniejszenie ich roli. Warto przy tym zwróc i ć uwa­
gę, że subiektywne poczucie regresu uczuć wyższych 
w życiu społecznym porównuje się do typu idealne­
go, wzoru, krainy wiecznej szczęś li wośc i. 

Na podział ten nakłada s i ę kolejny. Mianowicie 
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uczucia będące fundamentem życia: miłość czy przy­
jaźń sąpostrzegane częściej jako występujące w bez­
pośredniej bliskości , w najbliższym otoczeniu mło­
dzieży . Dom, chłopak, dziewczyna, rodzice, przyja­
ciele to przedmioty uczuć młodego pokolenia. 
W społeczności lokalnej, państwowej czy narodowej 
zauważalne są materializm, konsumpcjonizm, zapo­
minanie o rodzinie, o wychowaniu dzieci. Przyczy­
nia się to do buntu, a tym samym do bardziej wyrazi­
stego upiększania typu idealnego. 

Warto zwrócić uwagę, iż studenci pedagogiki 
spostrzegają zło i dążą do wprowadzenia dobra. Mają 
silne poczucie wartości, według których powinny 
oprzeć się jednostki kształtujące relacje interperso­
nalne w społeczeństwie. Można zaryzykować tezę, iż 
uczucia określać będą wykonywanie ich pracy zawo­
dowej. Bardzo niedobrze bowiem by się stało, gdy­
by obojętność czy bierność królowała w życiu peda­
gogów. Uczucia wskazują wszakże na duchową sfe­
rę człowieczeństwa, na to wszystko, co tkwi w jego 
wnętrzu. A te siły muszą zostać wyzwolone w pracy 
pedagoga nie tylko po stronie podopiecznego, ale 

i przede wszystkim po stronie tego, który ma wycho­
wywać. 

Młodzi ludzie postrzegają uczucia jak miłość czy 
przyjaźń, ale są to również doznania, przeżycia czy 
wrażenia odbierane w trakcie ich młodego jeszcze 
życia . Myślę, iż ta obserwacja życia społecznego , 
zauważanie negatywnych, można by powiedzieć, 
czynników z punktu widzenia ładu, który winien mieć 
miejsce w społeczeństwie, określa pewien typ do­
znań. Przecież obserwacja chamskiego zachowania 
kierowcy, nieuprzejmości w sklepie, przestępczości 
nieletnich, przemocy na ulicy pozwala nam na okre­
ślonego rodzaju przeżycia. Są to przeżycia związane 
z nieakceptacją zastanej rzeczywistości. To nie jest 
tylko pustka wobec świata, ale przede wszystkim tro­
ska o przyszłość. Pytanie o kondycję ludzką oraz 
o cel, do którego zmierza świat. 

Dlatego sądzę, iż opinie młodzieży o uczuciach, 
ich roli i realnym funkcjonowaniu pod koniec dwu­
dziestego wieku charakteryzują się dojrzałością 
wmyśleniu. 

dr Robert Geisler 

. ® ""' I • 
~.,ff,:-. .;;..~:.~. ·;.;:w :Tu:;.;..;,~<««::~«<<~«~:-:«~~--!k«.:·f,....:'~ ::m~~,,:,w;ffltw:.:illw.,, ....... ;;~K.:@~ 

Koniec roku to czas na refleksje, podsumowania, wyróżnienia ~zczególnie zasłużonych. W gronie wyróż­
nionych przez Panią Prezydent Miasta Częstochowy za szczególne zasługi w 1997 roku znalazł się JM Rektor. 
To podziękowanie, wybite w metalu, trudno było- mimo wielu starań naszych specjalistów- przedstawić Czy­
telnikom w lepszej technicznie formie. Darujcie nam to, pamiętając, że treść nad formą przeważa. 

Czy to z babskiej ciekawości, czy z dziennikarskiej powinności zapytałam kol. Wiesława Piętę, jaką 
zasługę JM Rektora - na rzecz studenckiego sportu - uznaje za najważniejszą. Z listy działań wspierających 
sport i kulturę fizyczną wśród studentów aaszej Uczelni nasz rozmówca wyeksponował powszechność 
nauki pływania, dzięki fi­
nansowaniu przez WSP 
tych zajęć, obowiązkowych 
dla wszystkich studentów 
pierws zych lat. Chyba 
mało która Uczelnia może 
poszczycić się takim wyni­
kiem - 70% pływających 
(bynajmniej nie przy zali­
czeniach) studentów! Ko­
lejne marzenie - taki sam 
wynik w sferze narciarstwa 
- mgr W. Pięta uznaje za 
trudne do realizacji. Poma­
rzyć miła rzecz, szczególnie 
łatwa przy podziwianiu ta­
kich zimowych obrazków. 

Rzadko spotykaną formą zajęć jest "WF na koniach". O informację na ich lemat poprosiliśmy dra Jacka 
Fil ipeckiego . 



, 

W ramach zajęć WF studenci naszej uczelni mają możliwość uczęszczać na zajęcia jazdy konnej. Zaję­
cia te odbywają s i ę minimum raz w tygodniu (2 godz.) w Stadninie Koni Skrzydlów -Widzów pod kierun­
kiem pracownika naszej Uczelni trenera-instruktora jazdy konnej dra Jacka Fi lipeckiego. 

W październiku 1997, z początkiem roku akademickiego, zapisało się na te zajęcia kilkunastu studen­
tów z następujących kierunków: matematyki, chemii, historii, plastyki. W chwili obecnej pozostało najbar­
dziej wytrwałych pięciu studentów: 

1. Danuta Grygiel I rok Matematyki 
2. Marzena Kulińska Il rok Chemii 
3.Tomasz Kozioł 
4. Michał Wróbel 
5. Mariusz Palacz 

Il rok Historii 
I rok Plastyki 
I rok Matematyki 

W okresie zimowym zajęcia 
odbywają się w oddziale Stadniny 
Koni Skrzydlów w Widzowie, (ze 
względu na krytą ujeżdżalnię) w od­
ległości 30 km od Częstochowy (z 
bardzo dogodnym dojazdem pocią­
giem w czasie 30 min. do stacji Wi­
dzów Teklinów). Z nadejściem wiosny 
grupa przenosi się do macierzystej Sta­
dniny Skrzydlów ( 18 km od Często­
chowy), gdzie można dojeżdżać na­
wet środkami podmiejskiej sieci au­
tobusowej. 

Fot. E. Długołęcka 

Dla osoby postronnej może się wydawać, że uczestnictwo w tych zajęciach na obecnym etapie piątki stu­
dentów wydaje się mało ważnym problemem, ale co nieco należy wspomnieć o historii prowadzenia zajęć WF 
na koniach w uczelniach częstochowskich. 

W latach 1976 - 1980 zajęcia 
WF na koniach były prowadzone dla 

1 studentów Politechniki i WSP przez 
Akademicki Klub Jeździecki w Czę­
stochowie i finansowane były przez 
obie uczelnie. Uczestniczyło w tych 
zajęciach wtedy po kilkudziesięciu 
studentów z każdej Uczelni. 
W późniejszych latach w klubie jeź­
dzieckim Pegaz w latach 1984-1988, 
a w latach 1994-1996 w Jeździeckim 
Klubie Sportowym „MUSTANG" 
w Węglowicach także odbywały się 

zajęcia WF na koniach dla studen­
tów WSP. Niestety te zajęcia, jak 
i obecne, nie miały dofinansowania 
uczelni. Wszystkie te zajęcia były 
i sąprowadzone pod kierunkiem dra 
Jacka Filipeckiego. 

Mała liczba studentów uczęszczających na zajęcia WF na koniach spowodowana jest przede wszystkim 
tym, że studenci muszą niestety płacić za jazdy konne. Wprawdzie Dyrektor Stadniny Koni Skrzydlów inż. 
T.Głoskowski wprowadził ulgę 50% dla studentów (6 zł. za godz.jazdy konnej, przy norn1alnych obecnie opła­

tach 10-15 zł za godz.), to mimo wszystko na kieszeń studenckąjest to duży wydatek. 
W związku z brakiem finansowania sportu jeździeckiego przez uczelnie praktycznie zniknęły z mapy Pol­

ski kiedyś tak popularneAkademickie Kluby Jeździeckie. Obecnie, dzięki uprzejmości Dyrektora Stadniny Koni 
w Skrzydlowie i wprowadzonych ulgach za opłaty jazd konnych, rysuje się pewna możliwość wskrzeszenia 
tego tak bardzo wdzięcznego sportu jeździeckiego wśród braci studenckiej . Może w dalszej przyszłości doj ­
dzie do możliwości rozgrywania mistrzostw akademickich Polski w konkurencjach jeździeckich? Jednak 
pełnąjasność w tej materii otrzymamy w najbli ższej przyszłości. 
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Dr Jacek Filipecki patrzy w przyszłość , zaś mgr Wiesław Pięta - w przeszłość AZSu. W związku 
z 25-leciem A kademickiego Związku Sportowego przedstawił krótką notkę dla Czytelników. 

25 fart madn.i Uc:teb1ia:u'Htgo tl:t§ 
lV \i1f „ źszej Szk@ffi® ~edagogieznej w ©2ęstoeh@wie 

Z inicjatywy studentów i pracowników Wyższej Szkoły Nauczycielskiej 17 marca 1973 powołano do 
życia KU AZS. Pierwszy zarząd tworzyli: Kazimierz Więckowski, Ewa Woszczyna, Jacek Michalski, Zyg­
munt Olesik i Aleksander Brdąkała. Uczelnia posiadała dwa wydziały: pedagogiczny i matematyczno-fi­
zyczny, ponad 200 studentów i 25 pracowników. Dzisiaj liczy 10 OOO studentów i 4 wydziały oraz około 
800 pracowników. W okresie 25 lat prezesami byli: Kazimierz Więckowski, Jacek Michalski, Jan Ślęzak, 
Wiesław Pięta, Zbigniew Tyrek, Zygmunt Stempor, Janusz Haszcz, Zdzisław Świątek, Tadeusz Budzik, 
Grzegorz Kamiński, Arkadiusz Dziublak, Marek Podgórski, Wiesław Pięta, a aktualnie prezesem jest Jacek 
Kasprzyk poseł na Sejm RP. Od 1973 AZS prowadzi sekcje dla młodzieży akadeI11ickiej uzdolnionej spo­
rtowo. Z rzeszy tej wyłoniono reprezentacje Uczelni na Akademickie Mistrzostwa Polski Wyższych Szkół 

Pedagogicznych i Filii Uniwersytetów, w których studenci zdobyli ponad 100 medali i dwukrotnie III miej­
sce we współzawodnictwie WSP /XVI i XVIII edycja/. 

Pierwszymi sekcjami, które zgłoszono 1973 roku do klasy B były: tenis stołowy i piłka koszykowa 
mężczyzn. Największe sukcesy w sporcie wyczynowym to: niewątpliwie po raz pierwszy awans do II ligi 
państwowej w tenisie stołowym - 1978 /Krzysztof Balsamski, Wiesław Pięta, Krystian Podeszwa i Jan Ślęzak/, 
awans do I iigi - 1989 /Marlena Stachura, Bożena Szczęsna, Beata Wieloch i Luiza Kurzawa/, Akademickie 
Mistrzostwo Holandii /Beaty Wieloch-Sucheckiej i Luizy Kurzawy/, awans do ekstraklasy - 1995 /Beata Su­
checka-Wieloch, Maria Prejs, Anna Rączka, Magdalena Staszak, Bożena Szczęsna/, awans do I ligi mężczyzn -
1995 /Dariusz Gawroński, Piotr Wieloch~ Piotr Struś, Przemysław Korzec/, wicemistrzostwo Polski Pauliny Na­
rkiewicz - 1996, po zwycięstwach w Pucharze Europy Nacy Evans nad StaląAlczevski /Ukraina/ i MTM Miran­
dela /Portugalia/ podopieczne trenera Wiesława Pięty uległy w III rundzie czwartej drużynie bundesligi SV Bo­
blingen, zdobycie Pucharu Polski i tytułu drużynowego wicemistrza Polski /Paulina Narkiewicz, Magdalena 
Staszak, Jolanta Prusiene. 

W Wyższej Szkole Pedagogicznej studiowali bądź studiują siatkarze olimpijczycy: M . Nowak, P . Gru­
szka, A. Stelmach, D . Dacewicz, lekkoatleci Budowlanych, piłkarze Rakowa, siatkarki Magnes - AZS WSP, 
judocy, kolarze, żużlowcy Włókniarza, koszykarze oraz sportowcy pozostałych klubów częstochowskich. 

Kierunek - pedagogika WSP ukończyła wspaniała kadra trenerska, która dzisiaj stanowi o potędze spor­
tu w Częstochowie i nie tylko. 

Oprócz wyczynu, AZS prowadzi także działalność dotyczącą sportu masowego. Po raz piąty zorganizo­
wano Akademicki Dzień Sportu i K ultury, w którym uczestniczyło około 1000 studentów, ponadto Wydzia­
łowe Dni Sportu, rozrywki uczelniane. Młodzież studencką I roku objęto nauką pływania, oprócz w-f stu­
denci mogą rozwijać swoje zdolności sportowe w sekcjach piłki koszykowej , siatkowej, nożnej , pływania, 

LA i tenisa stołowego, a także jazdy konnej, strzelectwa, taekwondo i narciarskiej. KU organizuje dla śro­
dowiska akademickiego kursy sędziowskie, instruktorskie i ligi międzyuczelniane. 

AZS WSP był organizatorem wielu imprez o zasięgu ogólnopolskim: Turniej All Stars w tenisie stołowym 
z udziałem A. Grubby, J. O. Waldnera, J. Perssona, J. Gatiena, Festiwali Tenisa Stołowego pod patronatem pre­
zydenta miasta Częstochowy, Akademickich Mistrzostw Polski WSP i F. U. w tenisie stołowym /6/ w piłce siat­
kowej /3/ piłce nożnej /2/ i LA /1/. 

Sukcesy są niewątpliwie zasługą studentów, trenerów ale i Miasta, Województwa, Zarządu Głównego 
AZS, Rady Sponsorów z jej szefem Stanisławem Ociepą, Samorządu Studenckiego WSP, a przede wszyst­
kim władz Uczelni z JM Rektorem prof. dr hab. Ryszardem Szwedem na czele. 

Z okazji jubileuszu 25-lecia istnienia przygotowano szereg imprez dla absolwentów, studentów, pra­
cowników; mecze piłki siatkowej, koszykowej, tenisa stołowego i piłki nożnej halowej , bal jubileuszowy, 
uroczystą akademię 16.03.1998 r., międzynarodowy turniej tenisa stołowego kobiet w dn. 13-1 4.06. , wysta­
wę osiągnięć sportowych studentów WSP. AZS pragnie wydać księgę pamiątkową. 

Marzeniem azetesiaków jest budowa sali gimnastycznej lub basenu pływackiego, objęcie studentów lat 
starszych rekreacją, obozownictwem, uczestnictwem w rozgrywkach. Jeżeli chodzi o sekcję wyczynową 
tenisa stołowego - to mistrzostwo Polski . 
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"Brawo piłkarze WSP" - to tytuł z Dziennika Zachodniego z 26 stycznia 1998 r. Zacytujmy fragment 
notki: 

"W dniach 13-15 stycznia br. rozegrano w Bydgoszczy XIX Mistrzostwa Polski Wyższych Szkół Peda­
gogicznych i Filii Uniwersytetów w halowej piłce nożnej. Bardzo dobrze spisali się tam zawodnicy często­
chowskiej WSP. Zespół, którego trenerem jest Waldemar Mroczek wywalczył wicemistrzostwo Polski, ustę­
pując tylko filii UMCS z Rzeszowa. [ ... ] W drużynie WSP Częstochowa grali : Mariusz Stępień, Adam 
Awdiejew, Rafał Popko, Tomasz Klekot, Erniew Tomżyński,Aleksander Minkina, Norbert Janusz, Bartosz 
Kowalski, Marcin Rudzki, Tomasz Dzierżyk, Wojciech Langier i Sławomir Adamczyk (uznany za najlep­
szego bramkarza mistrzostw) .... " 

Naszym sportowcom gratulujemy i życzymy dalszych sukcesów! 

NtJWtlŚ(;t NtĄ PÓŁI<AC~H BiB3UtPTE©Zi\fVC~ 

W Oddziale Informacji Biblioteki Głównej jest do wglądu lub skopiowania na dyskietce WYKAZ 
NABYTKÓW BIBLIOTEKI ZA III i IV kwartał 1997 roku. Tę formę informacji o nabytkach, tj. zapis na 
dyskietce, Dyrekcja Biblioteki planuje stosować już na stałe. 

W ostatnim czasie ukazały się wymienione niżej pozycje, sygnowane przez Wydawnictwo WSP Czę­
stochowa. O niektórych już wzmiankowaliśmy, jednakże na prośbę Redaktora Naczelnego mgra Stanisła­
wa Podobińskiego przypominamy i zachęcamy do zainteresowania się nowościami. 

Do nabycia - za niewielkie, jak widać, kwoty - w księgarni w Gmachu WSP przy ul. Waszyngtona 4/8. 

Biologia 
Jarzyńska I., SkalskiA. W., Środowisko społeczno-przy­

rodnicze. Przewodnik tematyczno-bibliograficzny, 
s. 40, 2,0 zł (przewodnik dla studentów); 

Kowalewski L., Przyroda kompleksów stawowych na 
obszarze województwa częstochowskiego, s. 292, 
15,0 zł (monografia); 

Chemia 
Zelichowicz N., Właściwości kompleksotwórcze związ­

ków azaaromatycznych z jonami metali 3d-przejścio­
wych, s. 96, 4,0 zł (monografia); 

Filozofia 
Polaron S., Janik R., Społeczno-wychowawcza doktry­

na i działalność Kościoła Adwentystów Dnia Siód­
mego w Polsce i RFN w latach 1949-1995, s.164, 
7,0 zł (monografia); 

Stawil'1ski P., Demonizm i czary w życiu spolecznym 
pwytanów amerykańskich okresu kolonialnego, 
s.256, 10,0 zł; 

Hi sto ria 
Dubicki T. , Orman M. (Red.) , Zeszyty Kola Naukowe­

go Histo,y kóiv WSP w Częstochowie, s. l 08, 5,0 zł 
(praca zbiorowa); 

Walczak J. , Zielecki A. (Red.), Przeszłość w szkole 
przyszlości, s.332, l 0,0 zł (materiały pokon(eren­
cyjne ); 

Zakrzewski A.J. (Red.), Zeszyty Histmyczne IV. In ho­
norem J Związek, s. 512, 15 ,) zł (praca zbiorowa); 

Literaturoznawstwo 
Cierniak U., Literacki wymiar kultury religijnej staro­

obrzędowców, s. 192, 6,0 zł (monografia); 
Małecki M., Lucjan Siemieński, Od wczesnych utwo­

rów do "Trzech wieszczb", s.260, 12,0 zł (mono­
grafia); 

Nauki o sztuce 
Łukaszewski M., Wojciech Łukaszewski. Życie i twór­

czość, s.284, 15,0 zł (biografia); 
Pedagogika 
Brągiel J. , Badora S. (Red.), Formy pracy opiekuńczo­

wychowawczej, s. 436, 20,0 zł (praca zbiorowa); 
Juszczyk M .,Dydaktyka ogólna, s. 16, 1,5 zł (przewo­

dnik dla studentów); 
Małolepszy E., Historia kultury fizycznej. Przewodnik 

bibliograficzny dla studentów, s. 40, 5,0 zł (przewod­
nik dla studentów); 

Rędziński K. , Fundacyjne szkolnictwo żydowskie 
w Galicji w latach 1881-1918, s.178, 7,0 zł (mono­
grafia); 

Stachura A ., Wymagania programowe a zadania 
podręcznikowe (metoda badania ich zgodności za­
stosowania w początkowym kształceniu matematycz­
nym), s. 92, 4,0 zł (monografia); 

Suchmiel .T.,Żydówki ze stopniem doktora wszech nauk 
lekarskich oraz doktora filozofii w Uniwersytecie 
Jagiellońskim do czasów Jl Rzeczypospolitej, s. 40, 
4,0 zł (monografia); 
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Psychologia 
Derbis R. (Red.), Psychologia VI, s.120, 6,0 zł (praca 

zbiorowa); 
Socjologia 
Jagieła J., (Red.), Analiza transakcyjna w teorii i praktyce 

pedagogicznej, s. 208, l 0,0 zł (praca zbiorowa); 

Szczepański M.S., Wagner I., Pawlica B., (Red.), System 
edukacyjny w procesie przemian w latach 1989-1996. 
Wyzwania, konteksty i prognozy socjo-pedagogiczne, 
s.316, 20,0 zł (materiały pokonferencyjne ); 

Wagner I., Sieroctwo społeczne -przyczyny, następstwa, 
formy kompensacji. Studium teoretyczno-badawcze, 
s. 120, 6,5 zł (monografia) 

Nauka o administracji 
Konopka K., Nowakowski A. (Red.), Z zagadnień sa­

morządu lokalnego. Materiały pomocnicze do 
przedmiotu wiedza o społeczeństwie, s. 64, 4,0 zł 
(materiały pomocnicze). 

Zatrzymajmy się chwilę przy pozycji Analiza transakcyjna w teorii i praktyce pedagogicznej. Jest to 
pierwsza wspólna praca młodego zespołu, kierowanego przez dra Jarosława Jagiełę. Autorzy zaczynająją 
od dedykacji, która powinna dać wszystkim Czytelnikom dużo do myślenia: "Pragniemy zadedykować tę 
pracę naszym RODZICOM oraz naszym DZIECIOM, dzięki Którym jesteśmy DOROŚLI". Zespół autorów 
jest faktycznie młody. Jak wynika z notki o autorach, poza kierownikiem Zakładu, wszyscy autorzy (w licz­
bie sześciu) urodzili się w latach 1969-1972. Wszyscy, co trzeba podkreślić, są absolwentami Pedagogiki 
społecznej WSP w Częstochowie. Z wyjątkiem jednej autorki wszyscy są pracownikami Zakładu Pedago­
giki Społecznej WSP w Częstochowie. Układ pracy też zwraca uwagę. Zawiera nie tylko studia i szkice 
teoretyczne, doniesienia z prac badawczych, bibliografię podstawowych pozycji z analizy transakcyjnej w 
języku polskim, ale - co nieczęsto się widuje w tego typu publikacjach - wykaz prac magisterskich powsta­
łych w Instytucie Pedagogiki Społecznej WSP w Częstochowie w ramach seminarium "Pedagogiczne apli­
kacje analizy transakcyjnej" w latach 1995-1997 i abstrakty wybranych prac magisterskich. Niemały trud 
musieli ponieść autorzy, by przygotować kolejny rozdział: Abstrakty wybranych prac magisterskich powsta­
łych na seminarium "Pedagogiczne aplikacje analizy transakcyjnej". By przedstawić abstrakty siedemna­
stu prac, trzeba było benedyktyńskiej pracy. W słowie Od redaktora dr Jarosław Jagieła pisze: "Szczególnie 
słowa pochwały należą się tym wszystkim - a trzeba tu wymienić Dorotę Gębuś, Zbigniewa Łęskiego i Zbi­
gniewa Wieczorka - którzy przebrnęli przez setki 
stron maszynopisów w celu dokonania kompletne­
go wykazu oraz streszczeń kilku dziesiątek prac ma­
gisterskich, jakie powstały na wspomnianym semi-
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narium. Dokonali tego, aby cenne niejednokrotnie wyniki badali nie zniknęły w mrokach niepamięci i ku­
rzu uczelnianych archiwów.[. . .] 

Zaprezentowany został także szereg wybranych technik badawczych zaprojektowanych - lub w istotny 
sposób zmodyfikowanych - do celów realizacji konkretnych badań. Narzędzia te, choć niestandaryzowane 
i jak dotąd wykorzystane na niewielkiej próbie ek.sperymental11ej, wydały nam s ię o tyle warte prezentacji, 
iż aktualna oferta w tej dziedzinie jest stosunkowo ograniczona. Jako przykład możemy wymienić jedynie 
dwie oddzielne propozycje diagnostyczne odniesione do pomiarów ego: Marty Cichockiej i Anny Suchań­
skiej (Kwestionariusz Stanów Ego) oraz Teresy Samek (Kwestionariusz Egogramu) zawarte w ich publika­
cjach,jak również uzupełnienie w roku 1980 Testu Przy­
miotnikowego A CL H. G Gouhha iA.B. Heilbruna o.frag­
ment dotyczący analizy transakcvjnej. Każda więc nowa 
propozycja w tym zakresie zasługuje na uwagę ijest 
warto przedstawienia. " 

Zachęcamy do lektury, a młodemu Zespołow i ży­

czymy dalszych os i ągnięć we wspó lnej pracy naukowej. 

W ostatni m numerze pisma w 1997 rok u, który dotarł z drukarn i w przeddzi eń W igi li i Bożego Naro­

dzenia, zwróciłam s i ę z pytaniem do naszyc h Czyte ln ików, czy k toś ni e może zadość uczynić prośbie na­
szej rodaczk i ze Lwowa, która szuka dwóch - wskazanyc h na str. 35 N r 8/ 1997 - ks iążek . Jak i eż było moje 

zdziw ien ie i, nie ukrywam, wzruszenie, gdy w pie rwszym dni u pracy nowego roku na biurku zastałamjed­

nąz poszukiwanych ks i ążek . Tak spontaniczn ie zareagował na ape l Redakcj i mgr Wacław Baczyński, który 
jako wielo letni m ieszkani ec Lwowa, a nasz Rodak z praojców, silni ej ni ż ktoko lw iek inny rozw11ie tęskno­

tę do spraw ojczystych . 

Panu Wacławowi serdecznie dziękujemy za szybką i sk uteczną interwencj ę. 
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Nie wystarczy czytać i ufać w dane zawarte w Informatorze Nauki Polskiej. Dowodem na to niech 

będzie przypadek, który ostatnio miał miejsce. Bardzo przykre doświadczenie przeżył dr Władysław 

Pabiasz (za Jego zgodą upubliczniamy nazwisko bohatera notki), który - opierając się o dane z Infor­

matora Nauki Polskiej - powierzył przeprowadzenie przewodu habilitacyjnego pewnej stołecznej 

Uczelni (ChAT). Jego starania popierały Władze naszej Uczelni. Od chwili otwarcia przewodu do dnia 

kolokwium habilitacyjnego minęło wiele czasu (1993-1997). W tym czasie wymieniana była też ko­

respondencja między Władzami obu Uczelni. Któżby się więc spodziewał, że uchwała Senatu tejże 

Uczelni, pozytywnie opiniująca przebieg kolokwium habilitacyjnego dra W. Pabiasza, zostanie odrzu­

cona z przyczyn formalno-prawnych? W uzasadnieniu Prezydium Centralnej Komisji ds. tytułu i stopni 

naukowych wyjaśnia, że owa Uczelnia nie posiada uprawnień do nadawania stopnia naukowego dok- -

tora habilitowanego w dziedzinie interesującej naszego kandydata. Jest to sprzeczne z zapisem w tej 

księdze, stanowiącej kompendium wiedzy i informacji o pol skich uczelniach. Wiadomo nam, że Senat 

ChAT złożył od)'Vołanie od decyzji Centralnej Komisji ds. tytułów i stopni naukowych .. Może jednak 

przewód habilitacyjny naszego pracownika znajdzie swój szczęśl i wy finał. 

W Ośrodku Promocji Kultury Gaude Mater odbyła s ię promocja książki Mariana Małeckiego pt. 

"Lucjan Siemieński. Od wczesnych utworów do >Trzech wieszczb<". Dyskusję nad książką prowa­

dzili Irena Jokiel, Stanisław Podobiński i Waldemar Skrzypczyk. Oprawę muzyczną promocji dała 

Ludomira Grądman grając m. in. ostatnia kompozycję w życiu Chopina - Mazurka. Książka Małeckie­

go okazała się też ostatnim Jego dziełem. Fragmenty książki zaprezentował aktor Marian Florek. Ze 

względów zdrowotnych na promocję nie przybyła Profesor f0aria Janion, która w liście do Redaktora 

Wydawnictwa WSP w Częstochowie stwierd z iła , że książka Małeckiego jest "rzeczywiście pracą wy­

jątkowo rzetelną i prawdziwie dociekliwą" ... oraz że "będzie stanowiła gruntowne dziełko w każdej 

poważnej , naukowej bibliotece romantycznie zoriento wanej . Całość robi nadzwyczaj korzystne wra­

żenie" . .. " Będę ją na pewno polecała stud entom na swych zajęciach ... " "Będę ją uwzględniała 

w swyc h pracach o romantyzmie. 



Profesor Janion napisała też o aktualnej dysponendzie WSP w Częstochowie: "Przejrzałam prze­

słany mi katalog i podziwiam szczerze Wydawnictwo prowadzone z takim rozmachem", z·aintereso­

wała się też innymi pracami Wydawnictwa prosząc o ich przesłanie, m.in. "Kultem Maryjnym" An­

drzeja J. Zakrzewskiego. 

W dyskusji promocyjnej wzięli udział licznie przybyli poloniści, historycy i muzycy, także 
współpracownicy śp. Mariana Małeckiego, Którego praca jest jedną z najważniejszych książek wy­

danych w Częstochowie. 

Stanisław Podobiński 

Od Redakcji: O zaproszeniu na promocję tej pozycji wydawniczej wspomina "Przekrój" (nr 5(2745)/98 
w kolumnie "Zaprosili nas ". 

Ruch Literacki nr 5 (Wydawnictwo i Drukarnia "Secesja" wrzesień - październik 1997) w kolu­

mnie "Recenzje i przeglądy" publikuje recenzje Mirosława Łapota pracy dra hab. Zbigniewa Przy­

były z Instytutu Filologii ObcychAsnyk i Konopnicka. Szkice historycznoliterackie. Zacytujmy pierwszy 

i ostatni akapit, zachęcając tym Czytelników, głównie Kolegów-Filologów Autora, do zapoznania się 

z opinią: " Prezentowany zbiór tekstów Zbigniewa Przybyły jest plonem dwudziestu lat jego działal­

ności recenzenckiej i zainteresowaó historycznoliterackich. Autor, poświęcając swoją uwagę badaw­

cząAdamowi Asnykowi i Marii Konopnickiej, dopełnił w ten sposób aktualny obraz życia i pisarstwa 

obojga czołowych poetów doby pozytywizmu."[ ... ] Należy zauważyć, i ż szkice i recenzje Zbigniewa 

Przybyły tworząjuż 2. tom serii "Jubileusze Pozytywistów", ukazującej się pod jego redakcją w wy­

dawnictwie częstochowskiej WSP, a drukowanej przez "Księgarnię Akademicką" w Krakowie. Pierw­

szy z nich, zatytułowany Henryk Sienkiewicz i jego twórczość został wydany w roku ubiegłym - na 

uwagę więc zasługuje prężność częstochowskiego i krakowskiego zespołu redakcyjnego. Miejmy 

nadzieję, że jeszcze w tym roku ukaże się kolejny tom owej serii, zawierający materiały konferencji 

naukowej poświęconej Bolesławowi Prusowi." 

Przy sposobnośc i odesłania uzupełnionych dokumentów umownych przez Instytut Chemii Fizycznej 

i Teoretycznej Politechniki Wrocławskiej Dyrektor Instytutu prof Ludwik Komorowski pisał w słowach 

adresowanych do Prorekora ds . Nauki prof. dra hab . Janusza Berdowskiego: 

Jednocześnie chcę wyrazić nadzieję, że wspó!wydanie pierwszej polskiej komputerowej bazy bibliogra­

ficznej z zakresu fotografii, na nowoczesnym nośniku optycznym typu CD-ROM, przyniesie obopólne ko­

rzyści oraz przyczyni się do rozwinięcia w.spólpracy pomiędzy naszymi uczelniami. 

Również szczególną uwagę przywiązujemy do współpracy pomiędzy Pracownią Fotografii Instytutu 

Plastyki WSP w Częstochowie a Zakładem Fototechniki naszego Instytutu w zakresie przygotowywanej kon­

ferencji naukowej pt. "Nauko-wa i Dydaktyczna Działalność Katedry i Zakładu Fototechniki Politechniki 

Wroclawskiej ". Konferencja ta odbędzie s ię we wrze!miu br. Hl ramach trwającego w tym czasie Festiwalu 

Nauki Środowiska Wrocławskiego. 
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Walentynkowe serduszko Telefon 

W jedwabnej strunie deszczu 
usłyszałam głos 

O brzasku, w gęstwinie traw 
Słowiczym szeptem kołysze duszę 
Jest pełnią życia, zespołem drga11 
Raz delikatnje, leciutko, powoli 
To znów prędzej -

zostałam rozbawiona 
uwielbiam poranne koncerty 
na dwa instrumenty 
z taką muzyką życie wydaje się prostsze 

Za szczęściem goni 
· Czasem zapłacze, a czasem gra 
Ta11czy w radości 

a kolejny dzie11 piękniejszy od poprzedniego 
z radością go witam 

Smuci się w łzach 

z nadzieją spoglądam w przyszłość 
z miłością patrzę na świat 

Mierzy tęsknotę , cierpienie, strach 
Bije, drga, tętni uczuciem 

z rozkoszą przytulam s ię do Twojego głosu 

Każdym impulsem ... 

- Uczy się kochać 

Edyta Sadowska 

Od * na gwiazdkę 

Za oknem biało , mroźno, zi mowo 
Dlaczego więc tak szeroko otworzyłeś drzwi do mojego serca? 

... może chciałeś na zawsze zamrozi ć w nim uczuc ia do ciebie, 
by już nigdy nie stopniały? 
wiesz, że nie musisz 
wiesz, że ... 
nastawiłam wszystkie zegary świata, by wskazywały twój czas 
wytatuowałam twój kształt na wszystkich swoich zmysłach 
nauczyłam twojego imienia wszystkie ulice, którymi podążam samotnie 
twoje spojrzenie przybiłam do własnego ciała 666 gwoździ ami 

twój uśmiech namal owałam wszystkim kwiatom 
twój blask podarowałam wszystkim szybowcom świata 
wszystkim ptakom dałam twój głos 
wszystkim koncertom dźwięk twojej gitary 
wszystk im ks i ążkom ofiarowałam twoją mądrość 

na wszystkich sklepieniach nieba rozpa l iłam twoje sło11ce 
bo nawet na chwilę nie mogę zapomnieć 
że istniejesz 

(*) 

(*) 



*** 

trudno wyrazić słowami 
siłę moich uczuć 
trudno 
być tak bardzo daleko od Ciebie 
trudno 
nie dostawać Twojego uśmiechu 
trudno 

, 

nie otrzymywać najbardziej na świecie miłego dotyku 
trudno 
nie całować najskrytszych zakamarków męskiego ciała 
trudno 
nie przytulać MOJEGO FANTASTYCZNEGO CHŁOPAKA 
tak truąno 
że beZ Ciebie życie traci smak 

Kiedy dotykałem Twych włosów 
Dreszcz mnie przebiegał 
Dotykałem Twego ciała 
Z czułością i miłością 
Z zawiścią o Twoją piękność i młodość. 

(*) 

Oddaliły się te czasy 
Gdy przytulony do Ciebie 
Myślałem, że nic nas nie rozdzieli 
A teraz marzę abyś tu była. 

Jan Przewłocki 
Jan Przewłocki 

ZALETA 

Cenną zaletę miała moja miła, 

Gdy gasła lampa, ona się paliła. 

SKARGA 

Sięgaj, gdzie wzrok sięgnąć nie może! 
Cóż po ciemku zmacam Boże? 

TALENT 

Najlepsze zadatki 
Wróżąjej pośladki. 

ROZCZAROWANIE 

Często z milą sypiam we foie 

Lecz te rzeczy zawsze prześnię. 

PYTANIE 

Czy oddam ci rękę natrętnie pytasz 
Czemu nie za nią, a za nogę chwytasz? 

MIŁOŚĆ 

Kocha bliźniego 
Co dzień innego 

O NIEŚMIAŁYM 

Gdy zajrzy do dzbanka 
Poszuka i wianka. 

POSĄDZENIE 

O wszystko posądzam Dorotę 

O jedno nie mogę, o cnotę. 
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Anonsujemy kolejne zarządzenia wewnętrzne, które ukazały się na przełomię roku 1997/98. 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/41/97 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej z dnia 27.11.1997 roku 
w sprawie wynagradzania nauczycieli akademickich za godziny realizowane w Podyplomowym Studium 
Metodycznego Nauczania Początkowego. 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/42/97 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej z dnia 27 .11.1997 roku 
w sprawie odpłatności za zajęcia dydaktyczne w Podyplomowym Studium Metodycznego Nauczania 
Początkowego. 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/43 /97 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej z dnia 21.11.1997 roku 
w sprawie powołania Uczelruanej Komisji Inwentaryzacyjnej. 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/1 /98 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej z dnia 7 .O 1.1998 roku w sprawie 
zasad przyjęć na I rok studiów dziennych i zaocznych w WSP w Częstochowie na rok _akademicki 1998/99. 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/2/98 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej z dnia 7.01.1998 roku w sprawie 
zasad i warunków uzyskiwania przez absolwentów Kolegium Nauczycielskiego w Wieluniu dyplomu licen­
cjata. 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/3/987 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej z dnia 2 I.O 1.1998 roku 
w sprawie zasad i trybu stosowania ustawy o zamówieniach publicznych w WSP w Częstochow1e. 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/4/9 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej z dnia 21.01 .1998 roku w sprawie 
zasad podziału środków przeznaczonych na działalność dydaktyczną w WSP w Częstochowie w 1998 roku. 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/5/98 Rektora Wyższ~j Szkoły Pedagogicznej z dnia 26.01.1998 roku w sprawie 
zasad ewidencjonowania składników majątku.o wartości do 2.500 zł. 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/6/98 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej z dnia 2.02.1998 roku w sprawie 
wynagrodzenia za godziny realizowane na studiach podyplomowych z zakresu fizyki z informatyką. 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/7/98 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej z dnia 2.02.1998 roku w sprawie 
odpłatnośc i za ząjęcia dydaktyczne na studiach podyp lomowych z zakresu fizyki z infonnatyką. 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/9/98 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej z dnia 4.02.1998 roku w sprawie 
rocznej kontroli Kancelarii Tajnej WSP. 
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